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Ł ] i s  d a t ! . . .
Kraków, 6 sierpnia.

Na innem miejscu podajemy zestawienie i 
ocenę szkód, jaki« poniósł Kraków z powodu 
ostatniej powodzi. Wykazano| tam także, jakiej 
zapomogi udzieliło poszkodowanym miasto. Jest 
ona, jak na opłakane stosunki finansowe mia
sta dość pokaźna. Reszta należy do rządu. Zoba
czymy, jak rząd spisze się przy tej sposobności.

Zanim jednak tej pomocy się doczekamy, by
łoby rzeczą pożądaną, aby miejski komitet ra
tunkowy, zostający pod przewodnictwem Eks. 
M. Bobrzyńskiego, nieco skorszą ręką •-ozdziel ł 
złożone u niego fundusze. Metoda zhytnioj o- 
strożności, przez komitet używana, n.e jest. 
naszem zdaniem, w tym wypadku wskaza-ą. 
Najpierw bowiem „bis dat, qui cito dat“... Lu
dzie po wsiach i po przedmieściach pizymierają 
z głodn, a komitei trzyma 20 tysięcy koron w 
Banku krajowym Zadaniem komitetu tego po
winno przecież być właśnie, aby pospieszył z po
mocą wpierw, zanim to rząd i kraj uczynią,

Powtóre tak.e trzymanie zebranego kapitału 
wpływa niefortunnie na zbieranie dalszych 
składek Niejeuen ociąga się z poparciem, bo 
powie sobie: mają jeszcze 20.000 gotówki. — 
Przeciwnie, .gdyby się te pieniądze wydało, 
mógłby komitet wywrzeć presyę moralna na 
ludność i różne instytucye kraju motywem, że 
pieniądze już wydano, potrzebujących jest wielu, 
a funduszów na zapomogi brakuje.

Powszechne zdziwienie wywołuje też to kun
ktatorstwo komitetu ratunkowego w akcyi, 
która właśnie teraz rozwinąćby się powinna i 
objąć jak najszersze stery ludności. Kończy 
się Dowiem na tern, że rząd, dzięki biurokra
tycznej metodzie, zwleka z udzielaniem zapo
móg, a komitet ratunkowy właśnie w ty m 
czasie krytycznym, guy jego pomoc byłaby 
najbardziej pożądaną, — czyni tosaino.

A więc: bis dat!...

Sprawy rusk e.
(Ton polemiczny prasy ruskiej. — „Piło" o znaczeniu 

procesu Osolińskiego w Wiednia.)

Trzeba zaiste krwi bardzo zimnej i umysłu 
ouojętue.go, ażeby bez uczucia najwyższego obu
rzenia odczytać każdorazowe wydanie takiego 
„Diła", pełne najwstrętniejszych kłamstw, pro
stackich wyzwisk i obrazy naszych uczuć na
rodowych, podstępnych .nsynuacyj, szalonej nie
nawiści i deprawacyi pojęć etycznych. Należy
my nie od dzisiaj do tych, którzy w sprawach 
publicznych dalekimi są od namiętności i zaśle
pienia. Sprawę ruską w Galieyi osądzaliśmy 
zawsze ze stanowiska obopólnego dobra i słu
sznego prawa obu narodowości. Ale taktyka, 
jakiej chwycili się przewódcy frakcyi ukraiń
skiej, taktyka, depcząca wszelkie poszanowanie 
uczuć strony przeciwnej, słuszności i uczciwo
ści publicznej, czyni poważną rozprawę wprost 
niemożliwą. Do jakich zaś pomysłów zdolną 
jest prasa „ukraińska", przekona nas fakt no
wy, który w kronice jej działalności musimy 
zanotować.

W W iedniu miał rozpocząć się proces karny 
przeciwko pensyonowanemu urzędnikowi skar
bowemu , dr. Osolińskieinu, o usiłuwane szpie- 
gowstwo na rzecz Rosy . Oskarżony, człowiek 
lekkich obyczajów, którego z powodu Karygo
dnego życia usunięto przed laty z urzędu , nie 
odgrywał i me mógł odgrywać w naszem życiu 
publicznem żadnej roli i był wogóle nieznanym, 
"padły moralnie, a zrujDowany materyalnie 
człowiek te n  usiłował podobno szukać zarobKu 
ta drodze szpieguwstwa i dostał się przed krat

ki sądowe. \ i  ypadki tego rodzaju, wobec po

wszechnie znanego, a wzajemnego szpiegowania 
się rządów europejskich, nie są mczem nadzwy- 
czajnem. a szubrawców, Którzy podejmują się 
podobnej roli znajdzie się poddostatkiem w każ- 
dem społeczeństwie. Że jednak ten jakiś Oso- 
liński, pragnąc widocznie utorować sobie drogę 
do zaufania w sferach rosyjskich, umieścił był 
kiedyś w moskalofilskim „Słowiańskim Wieku" 
w WisdntL artykuł (na który nikt ńie zwracał 
uwagi), wskazujący potrzebę zbliżenia się Po
laków do Rosyi, o raz, ponieważ ten Osolińsk: 
jest z rodu Polakiem, przeto „Diło" uznało za 
stosowne wypadek szpiegowstwa z g e u e r a l i -  
z o w a ć  n a  c a ł e  n a s z e  s p o ł e c z e ń s t w o  
i w wydaniu z 1 b. m. wystąpiło z sążnistym 
artykułem wstępnym, w którym bez ogródki 
denuucyuje, że w ś r ó d  P o l a k o w  w Ga l i -  
c y i  s z e r z y  s i ę  n a  s z e r o k i e  r o z m i a r y  
p r o p a g a n d a  a n t i  a u s t  ry a  cka  na  rz e c z  
Ro s y i !

„Ta propaganda — pisze „Diło", — która 
prowadzi się na rozmiary coraz większe, a w 
swoim czasie znalazła pierwsze, skanaai czne 
echo w procesie ks, Stojałowskiego... i która 
z d o ł a ł a  j u ż  o b j ą ć  s z e r o k i e  k o ł a p o i -  
s k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  (?!), a to nawet— 
jak to mieliśmy sposobność nieraz zaznaczyć— 
kierujące sfery polsKie, — ta propaganda n i e 
z w r a c a ł a  d o t y c h c z a s  na s i e b 1 e u w 3- 
g i  r z ą d o w y c h  c z y n n i k ó w  a u s t r i a 
c k i c h  Kierownicy iządn w Austry; n i e w i e 
l e  j e s z c z e  w i e d z ą  o podziemnej robocie mo
skiewskiej w Auslryi i — co r z e c z  d z i 
w n a  — mało się nią interesują. Dzieje się to 
zapewne z tej przyczyny, że biurokracya au- 
stryacka, spoczywająca w ręku Niemców, nie 
zna zupełnie życia Słowian austryackich".

W dalszym ciągu twierdzi „Diło“, ze Oso- 
liński był p o l i t y c z n y m  d z i a ł a c z e m  w 
polskiein społeczeństwie i przytacza dosłowrie 
lego artykuł ze „Słowiańskiego Wieku", utrzy
mując, że „rzuca on światło na psychologię 
polskiego moskalofilstwa i dość jasno wskazuje 
na polityczne momenty, które dokonują zwrotu 
polskiej opinii na korzyść Rosyi".

Tendencya artykułu „Dwa" jest równie ja
sną, jak naiwną, Wykazała to zresztą dowo
dnie rozprawa Karna, przeprowadzona wczoraj 
w Wiedniu przeciw Osolińskiemu. (Zob. arty
kuł p. t. „Proces o szpiegostwo". Przyp. red.). 
Denuncyacya „Diła“ jest zaiste tak naiwną, 
że nawet Wszechniemcom austryacKim na nic 
się przydać nie może, a cała jej wartość re
dukuje się chyba do tego. że rzuca jeszcze 
jeden promień światła na etykę i taktykę
walki pp. „Ukraińców".

Odczyt posła Korfantego.
(Koresp. „N. Reform y").

Zakopane, 4 sierpnia.
W natłoczonej po brzegi sali hotelu „Mor

skie Oko" wygłosił dziś. bawiący tu od dłuż
szego czasu poseł do parlamentu niemiecKiego, 
p. Wojciech K o r f a n t y ,  odczyt, p. t. „ W a l 
k a  n a r o d o w a  n a  Ś l ą s k  u". Zarówno oso
ba posła, jak żywy i aktualny temat przezeń 
podjęty, sprawiły, że zapowiedzianego odczytu 
oczekiwano z gorączkowem zaciekawieniem, a 
jego autora zaraz na wstępie owacyjnym po 
witano oklaskiem.

Odczyt p. Korfantego miał charakter prze
ważnie informacyjny i dopiero w ostatecznych 
konkiuzyach dotknął politycznego programu 
stronnictwa., które w ostatniej dubie podjęło 
zasadniczą walkę o narodowe prawa ludności 
polskiej na Śląsku. Mówca rozpoczął od na
kreślenia dzisiejszego położenia politycznego 
narodu polskiego, wywołanego wiekopomnomi

usiłowaniami odzyskania niepodległości Je 
żeli na polu orężnej walki spotykały nas klę
ski, to z drugiej strony niepowodzenia te pod
trzymywały w narodzie ducha, krzepiły go 
zwolna do walki w dziedzinie aświadomienia 
narodowego najszerszych mas ludu polskiego, 
do wskrzeszenia ruchu ludowego, który stać 
się miał wykładnikiem polityki narodowej pod 
wszystkiemi trzema zaborami. W tej dziedzi
nie pracy społecznej, budującym przykładem 
zdemokratyzowania społeczeństwa jest lud gór
nośląski. Mówca kreśli w treściwym zarysie 
obraz usiłowań germanizacyjnyrh rządu pru
skiego, posługujących się temisamemi środka
mi wynaradawiania, tąsamą dziś, co przed wie
kami, metodą germanizacji, przedstawia po
szczególne fazy tej polityki eksterminacyjnej, 
która, uważając Ind polski na Śląska za szczep, 
skazany na wymarcie, niszczyła go ekonomi
cznie, wprowadzając najwstrętniejsze formy 
pańszczyzny, a oddając następnie ’/* kraju w 
rę (£ agraryuszów i baronów kopalnianych.

W połowie XIX w. tym usiłowaniom rządu 
przychodzi ze skuteczną pomocą kapitalizm, 
Żywioł niemiecki poczyna gwałtownie napły
wać, a zuujdując oparcie w rządzie, zapuszcza 
coraz dalej swoje zagony. Lud poczyna się 
chwiać, upada moralnie. Zaczyna się szerzyć 
wśród niego pijaństwo, któremn tamę kładą 
doniero głośne irusye ks. Antoniewicza. Nie
mniej jednak duch narodowy i poczucie pol
skości wrśród ludu pod naporem środków ger- 
manizacyjnych upada do tego stopnia, że lud 
tn i owazie poczyna się wypierać polskiego 
pochodzenia, że rozbitków powstania polskiego 
z r. 1863 przyjmuje wprost wrogo. Ten stan 
trwa aż do czasu walki kulturnej. Dopiero gdy 
zniemczałe duchowieństwo polskie, czując się 
zagrożonem ustawami majowemi, zwróciło się 
o pomoc do Indu i uderzyło w strunę narodo
wą, rzucając hasło: „za wiarę i język", lud 
ocknął się z letargu i z zapałem podjął walkę. 
Powstaje czasopismo „Katolik", jawi się zasłu 
żony szermierz sprawy narodowej Mia"ka, a 
sojusz jegc z auchowieństwem przyczynia się 
w znacznej mierze do upadku polityki kultur- 
kampfu.

W następstw1 e wyłania się sojusz Indu ślą
skiego i uui howieństwa z centrum —
która nieDawem zagarnia Siąsk, jako sferę 
swoich wpływów. Centrowcy w miarę utrwala
nia, swych mandatów na Śląsku, stają się co
raz mniej przychylni żywiołowi polskiemu, — 
a duchowieństwo, które zawsze było tu żywio
łem niepewnym, poczyna coraz bardziej iść na 
rękę rządowi i stawać się narzędziem genna- 
nizacyi. Lud ubożeje. — Część wychodzi do 
Westfalii, gdzie zakłada kolonie — ale tam 
nadspodziewanie pod wpływem obcego otocze
nia dojrzewa i uświadamm się w sposób bu
dujący.

Ruch narodowy, raz poczęty — potężnieje, 
tak lawina. Wybory z lat 1893 i 1895 uka 
żują to w pełni, Mimo oporu duchowieństwa, 
agitacyi „Kriegervereinów“ i działalności so
cjalistów, hasła narodowe przechodzą w krew 
ludu. Rodzą się „Nowiny Raciuorskie" i „Ga
zeta Opolska". Walka z centrum podnosi się 
na całej linii. Wszelkie próby porozumienia 
nie udają się, mimo gorących usiłowań pa 
tryotów. „Katolik", broniący stanowiska soju
szu z centrum, wytrwale stoi przy zasadzie, 
że lud śląski jeszcze nie dojrzał do tego sto
pnia. aby mógł przez swych posłów stanąć do 
w a lk . Powstaje więc „Polskie Towarzystwo 
wyborcze" pod hasłami narodowemi. Wiec w 
Bytomiu jest dowodem, że lud zrozumiał akcyę 
inteligencyi śląskiej. Rząd pruski, początkowo 
nie zdając sobie sprawy z doniosłości ruchu, 
był zadowolony z rozdwojenia w łonie ślą

skiego Indu i nie przeszkadzał agitacyi. Do
piero liczne wiece ■ rosnące zainteresowanie 
się ludu sprawami wyDorczemi, wzmagający 
się wpływ „Górnoślązaka", otwarły mu oczy 
na grożące nieuezpieczeństwo. Posypały się 
zakazy udzielania sal na zgromadzenia, a du
chowieństwo zwartą falangą poczęło wszelkiemi 
niedozwolonem? środkami zwalczać wpływ „Pol
skiego Towarzystwa wyborczego". Gdy walka 
nie aawała pomyślnego wyniku, przyszedł jej 
w pomuc baKatysta w purpurze ks. kardynał 
Kopp i w znanym liście pasterskim potępił 
polski ruch narodowy. Ale wystąpienie to by
najmniej nie zaszkodziło polskiej sprawie — 
owszem, było tylko dolaniem oliwy do ognia 
zapału dla sprawy narodowej na Śląsku. Do
wodem wynik wyborów ostatnich, wykazujący, 
że na kandydatów narodowych padło przeszło 
50.000 głosow. Głosy te, to zawiazek armii 
wypróbowanej, która pójdzie przebojem w pole 
i sprawie narodowej świetne wywalczyć musi 
zwycięstwo.

W zakończeniu zajmującego odczytu poseł 
Korfanty dalszy program akcyi stronnictwa 
narodowego streszcza w następujących pun
ktach : 1) Szerzeń.e kultury polskiej. 2) Uświa 
Jamianie robotników. 3) Kontynuowanie ro
boty poprzedniej, t. j. zaprawianie ludu do 
pracy ekonomiczno-społecznej. Wprowadzenie 
tego programu w życie położy niewątpliwie 
silne podwaliuy pod rozwój życia narodowego 
poiskiegr na Śląsku i dopomoże do zupełnego 
odzyskania tej dzielnicy.

Po odczycie wręczono posłowi Korfantemu 
adres gości zakopańskicl* z wyrażeniem uczuć 
sympatyi i solidarności zapatrywań na pro
gram pracy polityczno-marodowej, przez niego 
reprezentowany. I

Listy rosyjskie.
VI.

(Synod o katolicyzmie i protestantyzmie. -  Głosy o 
Leonie XIII. — Udział w uroczystościach Husa. — 

„dermanizacya" katolicyzmu — Nowy święty).
(Ciąg dalszy).

Tenże sam „Świet" ubolewa nad tem, iż na 
w^bór papieża Rosya nie ma żadnego wpływu, 
a natomiast posiadają go Niemcy. „Cesarz Wil
helm (powiada p. Komarow) przez swoje cią
głe i mądio postępowanie urniai..'. zniemczyć 
Watykan i całą katolicko-kościelną admini- 
stracyę nietylko w Rzymie, ale wogóle we 
Włoszech, a nawet w Belgii". Ryzykowne to 
lub, jak chcecie, zabawne twierdzenie uzasa 
dnia „Świet" w sposób następujący: Dość spoj
rzeć na spis kardynałów i wogóle osób, mają 
cych władzę w Kościele katolickim, aby się 
przekonać, że niemieckie nazwiska w spisie 
tym dominują. W r. 1878 w katolickim świę
cie Rzymu było tylko 27 Niemców, a w roku 
191)2 już 2241 (??). Większa część generałów 
zakonnych i naczelników kongregacyj ma na
leżeć do narodowości niemieckiej. W minister
stwach i biurach W atykanu dostrzegł „Świet" 
tjlu  urzędników niemieckich, co i wlosk'ch.— 
Największe potwierdzenie ge^manizacyi znaj
duje ten dziennik we wspomnieniach z pobytu 
w Rzym.o, napisanych przez księżnę Ludwikę, 
żonę ks. Ferdynanda bawarskiego, a wydruko
wanych w „Historisch-Politische Blatter". — 
Księżna, będąc „incognito" w Watykanie, za
pytała po francusku szwajcara, którędy pójść 
do kardynała Rampolii, a szwajcar odpowie- 
dz:ał jej po niemiecku. To jeden dowód ger
manizacji Kościoła; drugi dowód, że Rampolla 
mówił z księżną Ludwiką po niemiecku; trzeci, 
że dali jej niemieckiego przewodnika; czwar
ty, że aa pokojach papieskich rozmawiali z nią

po niemiecku oficerowie szwajcarskiej gwar- 
dyi i szamDelani. „Nawet w katakumbach o- 
prowadzający zakonnicy objaśniają Niemców  
po niemiecku".

Ale zaKusy Berlina są jeszcze więKsze. Po
większono ooecnie liczbę kanoników bazyliki 
Laterańskiej, której honorowym kanonikiem 
była zawsze głowa państwa francuskiego. — 
Otóż Niemcy starają się o tytuł kanoników i 
w ten sposób upada znaczenie głowy Francyi 
i pomału bazylika stanie się niemiecką. Wszy 
stko to zaś czyni cesarz Wilhelm, aby nadać 
wyjątkowe stanowisko księciu Maksymilianów' 
bawarskiemu, który lada chwila będzie kardy
nałem. „Swiet" który pisał te mądre wywody 
na dziewięć dni przed śmiercią Leona XIII, 
wyrażał obawę, że nowy kardynał będzie mugł 
przeprowadzić wybór... Niemca na papieża.

Od tej hnmorystyk. przejdźmy do ud uału 
Rosyan w u r o c z y s t o ś c i  H u s a  w P r a 
dze.  Pisma rusyjskie pełue są zachwytu nad 
samą uroczystością i nad przyjęciem, jakiego 
doznali w Pradze goście rosyjscy leib-aknszer 
Fenomenów, pp Stano, Prokofiew, Borysow 
Kurzeniewskij, muzyk Gorjełow itd W ratu
szu prezydent Pragi S^b, powitał wszystkich 
gości mową, wyrażając szczególnie raaość z 
przybycia Rosyan. Witano ich też wszędzie z 
zapałem, „z prawdziwą i szczerą radością". — 
Nawet w ogrodach publicznych byli Rosyame 
przedmiotem „wzruszających owacyj". Mowy 
ich przyjmowano niemilknącemi oklaskami. — 
Gorjełow doznał zaszczytu, że go proszono o 
dyrygowanie orkiestrą podczas uroczystości. Ol
brzymi zapał wywołał toast p. Stano, członka To
warzystwa Słowiańskiego, Który życzył Cze
chom, aby usunęli wszelkie przeszkody stojące 
na drodze do ich wolności. Z pomiędzy tych, 
którzy „najseideczniej oddali się na usługi 
braęi rosyjskich" na szczególna wdzięczność 
zasłużył sobie prezes praskich Sokołów, p. 
Szajner.

Uroczystość Husa obcuodziło także z w.elką 
wspaniałością moskiewskie Towarzystwo sło- 
wiańskie. Prezes Towarzystwa, A. I. Czerep- 
Spirydowicz, „scharakteryzował znakomicie" 
znaczenie Husa dla Słowian i wzywał ich 
wszystkich do jedności, która „nigdy może nie 
była tak konieczną iak'*#b«cnie iie d r  krew 
słowiańska leje się rzeKą wszędzie i w Bułga- 
>-yi i w Macedonii i w Chorwacyi i w Starej 
Serbii, a gotowa lać się i na dalekim wscho
dzie (?) i w‘ innych krajach słowiańskich, bo 
nigdy nie było takiego jak dziś silnego kie
runku ku zawojowaniu słowiańskich narodów 
i obróceniu ich w niewolników". Hm (stre
szczamy dalsze przemowenie), symbol swobody 
słowiańskiej, jest „potężnym promieniem prze
błysku słowiańskiej zorzy". Drugim takim pro
mieniem jest bój grunwaldzki. „Hus i Grun
wald są to dwie Dazwy, które powinny być 
simie i nierozłącznie związane, jako powrotne 
fale w ewnlucyi slowiaństwa". Hus w zwycię 
stwie grnnwaldzkiem „wiuział rezultat swoich 
usiłowań (?), ponieważ połączenie się Słowian 
na polach Grunwaldu i Tannenbergu było kry- 
stalizacya jego idei". „Grunwald dał ma siłę i 
energię do otwartego wystąpienia przeciw uci
skowi papieskiemu i wogóle cudzemu". (Zape
wne zatem p. Czerep pochwala i nasze wystą
pienia przeciw u c is k ó w ,  tak samo jak p. Sta 
no, żądający zupełnej wolności dla Czechów, 
życzy jei zapewne również Polakom). Następ
nie wspomniał p. Czerep-Spirydowicz o udziale 
ruskich i Czechów pod Grunwaldem (patrz 
Szajncchę, z którego dowiesz się, że Czesi 
chcieli się wynaja,ć Krzyżakom, ale nie przy
jęci przez nich, przeszli na stronę polską). — 
„Pogrzebany przed 500 laty przez Siowiaa za
kon krzyżacki, znowu w zeszłym rokn został

M a r y a n , (jruioalewie».
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Oboje potem przez cały dzień mieli miny 
zwarzone, obojgu Ciężyła na sercu myśl o przy
gnębiającej ostateczności, która gr..ziła o s u 
wom i Romualdowi. . , .

Miało się już pod wieczór, kiedy niespo :sia
nie na drodze od rzeki ukazał się wolant Wiei- 
kosza, zaprzężony w parę gmadoszów, ze  Stan
gretem i lokajem w liberyi piaskowej na koźle.

W powozie siedział Romuald i Trojdanjwicz.
Pomimo odmownej odpowiedzi, przysłanej 

rano. wybrał się jednak z wizytą, zmieniwszy 
humor i usposobienie po południu; nie było na 
nim znać ani śladu już zgnębienia i udręczeń 
po fatalnej nocy i gorzkich rozmyślaniach.

Miał twarz rozpogodzoną, uśmiechniętą, wy
dawał się ożyw.oDy i odświeżony, jakby go 
naraz opuściły wszystkie kłopoty i długo no
szony ciężar spadł z serca.

W ciemnym, angielskim garniturze, z ogro
mną różą przy klapie tużmka, z monokiem 
w oku, w nowym, eleganckim kapeluszu na 
growie, w narzuconym water-proofie dla osłony 
od kurzu, siedział rozparty w wolancie i Koń
czył wesołą rozmowę z Trojdanowiczem. gay 
Konie, okrążając gazon, zatrzymały się przed 
pałacykiem.

— Tylko nie trzaskaj z bata! — uprzedzał 
stangreta, gdy wjeżdżali w bramę.

Wolant cicho zatoczył się po piasku; Romuald 
ze swym towarzyszem wyskoczył lekko z po
wozu i, otrzepując rękawiczkami zakurzone la
kierki, spojrzał w otwarte okna dworu, który 
wydawał się Dustym.

We drzw.ach nikt się nie ukazywał na po
witanie gości.

Trojdanowicz w czarnym, wyszarzanym tu- 
żurku, źle zaj iętym i pomarszczonym na pier
siach, w k« pelnszu bandyckim, w jasnych pan- 
talonach, które od długiego siedzenia w drodze 
podpinały mu się w górę. w czarnym atłaso
wym krawacie z plastronem, zakrywającym 
pi < wę kołnierzy Ła i iak szeroka obroża okrą
żającym jego długą szyję, stał skrzywiony, 
niechętny, i wy razem pizymusu jakiegoś w twa- 
.zy, istna ofiara konwenansu i gwałtu za
dawanego sobie.

Robił poświęcenie, przyjeżdżając do Tarna
wie, gazie ma zanadto „trąciło wszystko la
wendą i migdałowem mydełkiem".

Od strony irzybka płynęły głosy, przewa 
żnie kobiece, pieśnią chóralną.

Artysta głowę podniósł zaciekawiony i na
słuchiwał, pieśń brzmiała dziwnie w  jego u- 
szach

Zwrócił na Romualda pytające spojrzenie i 
wykrzywiając usta uśmiechem, szepnął:

Co u  koncert?...
Wielkosz nastawił ucha w stronę, z której 

dochodził śpiew i spoważniał; zdjął machin&l

nie kapelusz z głowy i postąpiwszy kilka kro
ków ku ogrodowi, odrzekł:

  Nie, to w G rzyb ku  odprawiają nabożeń
stwo wieczorne... Trafiliśmy właśnie na co
dzienną modlitwę po zachodzie słońca. Tu 
mają zwyczaj co wieczór śpiewać litanię; cały 
dom bierze wr niej udziat. Chodź pan, pokażę 
panu coś ciekawego. W arto zobaczyć!..
, Poszli w stronę starego dworku i skiero
wali się ściożką od ogrodu; w Grzybku wszy
stkie okna były otwarte, a przez nie wypły
wała fala harmonijnych głosów . rozlewała się 
w wieczornem, spokojnem powietrzu, nasyco- 
nem zapachami kwiatów i siana zżętego na 
trawnikach.

Słońce gorącym blaskiem od zachodu p-ze- 
dzierało się przez gałęzie drzew i czepiało 
złoto-czerwonawe pasma promieni o połyskliwe 
szyby, malowało świetlne plamy na białych 
ścianach i zabarwiało obłoczki dym u, pnącego 
się z komina na ceglarym dachu w górę, pro
sto ku niebu, jaśniejącemu najczyściejszym błę
kitem

Romuald zwolnił kroku i ująwszy Trojdano- 
wicza pod ramię, zaprowadził go ku oknu, 
przez które można było zaglądnąć do wnętrza, 
nie zwracając niczyjej uwagi.

— Tylko pan zdtjm kapelusz — szepnął 
mu z ostrzeżeniem.

Malarz odsłonił głowę i ciekawie przypatry
wał się scenie, która s.ę przed nim rozto
czyła.

W obszernym pokoja, służącym niegdyś za 
jadalnię a dziś zamienionym n« rodzaj kapli

czki domowej, zebrana była cała rodzina Kur- 
kowskich i Starlińskich.

Na ścianie wisiał olejny obraz Matki Bo
skiej Bolesnej, trzymającej białe, smukłe ręce 
na piersiach przy sercu, przebicem siedmiu 
mieczami i promieniejącem złotą aureolą.

Przed obrazem paliła się czerwoaa ampułka, 
wieniec z świeżych Kwiatów oiaczał ramy, za 
które wetknięte były dwie skrzyżowane palmy 
i posrebrzane kropidło.

W dużym, poręczowym fotelu siedziała naj
starsza babcia Karkowska z Duninem w ręku 
i wznosząc błagalnie oczy ku Focicszycielce 
straoionych, poruszała ustami, odmawiając mo
dlitwy wieczorne.

Przed nią z rączkami złożonemi klęczały 
wnuczki, wpatrzone nabożnie w obraz, m tjac 
pomiędzy sobą braciszka, htóry cienkim, ale 
donośnym sopranem dziecięcym śpiewał z pa
mięci słowa LPani..

Obok arcy-babci, przytuloną do jej fotelu, 
widać było na klęczkach ciocię P 'eirum ę w u- 
kuiarach, trzymającą przy ustach książkę do 
modlenia, oplecioną różańcem, i drżącym gło
sem wtórującą do śpiewu.

Za nią kięczeli oboje Kurkowsey a z dru
giej strony aziadzio Starliński ze swoją nie
odstępną Dziania, która, nie chcąc jeszcze ko
rzystać z praw późnego w'eku, przynosiła z 
sobą poduszeczkę skórzaną i podsuwała ją so 
bie pod kolana, ale nie zajmowała nigdy krze
sła, przygotowanego dla niej przez troskliwego 
Kubcia.

Przy oknie poznać można było Joasię Klu-

czkównę, klęczącą na jednem kolanie z gło
wą nisko pochyloną i twarzą, zakrytą dłońmi 

Resztę pokoju zajmowała gromadka domo
wników z panią Olimpią i poczciwą Bajkos:ą 
na czele; mężczyźni i kobiety aż do służby, 
cisnącej się w przedsionka i przez otwarte 
drzwi zaglądającej do wnętrza, leżeli na klę
czkach, lub stal. oparci o ścianę, zatopień' w 
modlitwie z oczyma ntkwionemi w obraz Boga 
roaziry albo w paciorki różańca, przesuwane
go w grubych, spracowanych palcach.

W samym kącie, na Krzesełku, siedział ty l
ko jeden Tomcio Siarliński, pokręcał wąsiki 
i przez binokle rogowe rzucał znudzone spoj
rzenia na sufit . ściany; znać po nim było 
że robi ofiarę, biorąc udział w tem zgromadze
niu i siedzi tu tylko „przez politykę" aDj nie 
ubliżać tradycji domu i nie narażać się bab
kom swoją nieoDecnością.

Przez otwarte okno wpadaio słońce i wrzn- 
cało jaskrawe plamy na pocbyione g t o w y k o -  
kiet i mężczyzn. 3

Trosdarowicż czas jakiś stał w milczeniu i 
przysłuchiwał się pieśń', śpiewanej nieuczenie 
lecz zgodnie na wieczornem nabożeństwie pod 
przewodnictwem arcy-babci, jako najstarszej 
głowy domu.

Z początku zajmowała go ta scena, jako no
wość, ale potem obudziła w nim tylko zmysł 
artystyczny i ,  obojętny na objaw pietyzmu, 
zajął się jedynie stroną zewnętrzną widoku, 
który mało przemawiał do jego dnszy.

(Oiąg dalszy nastapi.)
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wskrzeszony. Jeżeli przypomnimy sobie jego 
cel i hasło „wygnlien'e lnb zniemczenie Sło
wian44, to stanie się jasnern, iż Słowiaaie po
winni się przygotowywać do powtórzenia no
wego Grunwalda, a jeżeli rezultat jego ma 
być tal: świetny, jak przed 500 laty, potrzeoa, 
ażeby Polary, Rosyanie, Czesi i inni Słowianie 
na nowo j a t  przy Grunwaldzie pcdali sobie 
przyjaźnie dłonie i stanęli razem ramię przy 
ramieniu... Dopóki istnieje nowy zakon teutoń- 
ski, Słowianie nie powinni wypuszczać z je
dnej ręki Ewangelii, a z drugiej miecza4*.

Oprócz powyżej streszczonej mowy, na pro
gram uroczystości złożyły się śpiewy chóralne 
i produkcye muzyczne czeskich i ruskich n- 
tworów Saia była ozdobiona flagami, zielenią, 
portretami Husa, obrazem, przedstawiaiącym 
go na stosie i t. d. W uroczystości brali udział 
Bułgarzy „Bosno-Hercogowincy44 (a ci co robią 
w Moskwie ?), Polacy (?), Serbowie Chorwaci, 
Rosyanie, Czarnogórcy i Czesi. Wysłano tele
gram do Pragi- na ręce delegacyi rosyjskiej, 
która zawiozła ze sobą honorowe dyplomy dla 
Podlipnego i Szajnera.

Uroczystości Husa zajmowały wielce prasę 
rosyjską, która prócz tego w osobnych wstę
pnych artykułach wyjaśniała, jak należy Husa 
pojmować. „Ponieważ byt on za swobodą su
mienia — p.sze „Swiet44 — przeto niektórzy 
z jego ziomków gotowi wifzieć w jego po
mniku pomnik aia wolnomyśliciela; ponieważ 
Hus walczył przeciwko władzy papieskmj, więc 
niemieccy protestanci gotowi go uważać za 
poprzednika reformatora racjonalisty Marcina 
Lutra44. Wszystkie te „powierzchowne44 zapa
trywania pochodzą z niezrozumienia rzeczy, a 
wit;C „Swiet44 uczy i Czechów i Niemców, czem 
Hus był właściwie. „Wyznawał on jedyną 
świętą cerkiew; nauka jego znosiła zupełnie 
cały system katolicki i papiestwo; głową jego 
kościoła był Jezus Chrystus, n i e  m a j ą c y  
n a  z i e m i  s w o j e g o  n a m i e s t n i k a ;  ko
ściół wschodni prawosławny przechował we
dług mego prawdę, zacbodnio-rzymski odbiegł 
od niej-4. Należy zatem patrzeć na Hnsa „jako 
na wiernego następcę Cyryla i Metodego, ja 
ko... na szczerze p r a w o s ł a w n e g o  . Taki 
tylko pogląd jest „prawdziwy44, czego dowo
dzi i to. „iż jednakowo myślący z Husem i ró
wnież spalony na stosie Hieronim Piaski był 
między innerni obwiniony i o to, że za bytno
ści swojej w Rosyi przeszedł z katolicyzmu 
na prawosławie44. Widzimy zatem, że Husa na
leży czcić jedynie za to, iż odniósł męczeń
stwo za prawosławie; widzimy też, iż z dzien- 
mków rosyjskich można się nauczyć... historyi 
prawaz.wei, niesfałszowanej. (C. d. n.j.

H u to  M ó w  w o ta  i M i  jo t o m .
Kom tet powodziowy, wydelegowany przez 

krakowska Radę miejską, odbył wczoraj pełne 
posiedzenie pod przewodnictwem w.ceprezyden- 
ta p. L e a .  Na posiedzeniu tern przyjęto spra- 
wozdanie* przedłożone komitetowi przez kiero
wnica b nra dla spraw powodziowych, dra S i- 
k o r s k i e g o .

Ze sprawozdania tego, w y s ł a n e g o  do 
n a m i e s t n i c t w a  i W y d z i a ł u  k r a j o 
we g o ,  okazuje się, że w Kraków.e powodzią 
nawiedzonych było 534 domów prywatnych a 
13 realności miejskich. Z domów prywatnych 
320 załata woda. dostawszy się do men z uli
cy, do 214 domów wdarła się woda tylko do 
piwnic i suteren. Z własności gminnej oprócz 
dróg, bruków, brzegów rzek, mostów i kana
łów, uszkodziła woda park Jordana i wszyst
kie budynki w nim postawione, następnie trzy 
budynki miejskie przy ulicy Podzanuze, na 
Groblach i w ulicy Krupniczej a oprócz tego 
Muzeum im. Czapskich, szkołę przy ulicy Smo
leńsk a dalej szkołę przy ulicy Studenckiej, 
Sihronisko dla kobiet Brata Alberta przy uli
cy Piekarskiej, wodociąg miejski, gazownię, 
zakład czyszczenia kanałów i dołów kioacz- 
nych, rzeźnię miejską i miejską fabrykę płyt 
betonowych. Pięć domów prywatnych zniszczy
ła woda zuppłn e, w 10 domach zarysowały 
się ściany, a między innemi i w klasztorze 
0 0 . Paulinów. Szkodę w realnościach, znisz
czonych ogrodach, marach i płotach ogrodo
wych, następnie w kanałach prywatnych wraz 
z kosztami czyszczenia, suszenia i dezinfekryo- 
nowania realności, wypompowania wody z pi
wnic i suteren, oraz szKodę, wynikającą z u- 
traconego czynszu przez właścicieli, — osza
cował magistrat na 1,250 000 kc-on Oprócz 
tego wyrządziła powódź szkodę 150 partyrm 
prywatnym, 60 kupcom i przemysłowcom, tu 
dzież około 800 partyom uboższym i rękodziel
nikom Szkodę w ruchomościach, jaką poniosły 
parrye prywatne, oszacowano w przybliżeniu 
na jeden milion koron, a szkodę jaką powódź 
zrządziła we własności gminnej na 800.000 
koron.

Sprawozdanie wykazuje następnie konie
czność wydatków na uzupełnienie systemu ka
nałowego, celem nchronienia miasta od rozsze
rzenia się zaiewn i kończy się prośbą, zwró
coną do rządu:

1) O przyznanie 3 milionów subwencyi na 
podjęcie robót publicznych, a w szczególności 
tasze na cele reguiacyi i asanacyi miasta. — 
W ten sposób dostarczy się ludności Krakowa 
obfitego zarobku.

2) O przyznanie 500 000 kor. tytułem z a- 
p o m o g i  dla osób najw.ęcej powodzią do
tkniętych,

3) O przyznanie 500.000 koron t y t u łe m  
b e z p r o c e n t o w y c h  p o ż y c z e k  zwro
tnych w 50 latach dla osób, którym ten ro- 
dzai pomocy jest niezbędnym,

4) Wkońcu zwróciło się prezydyum Rady 
do rządu z prośbą o bezzwłoczne rozpoczęcie 
robót znaczniejszych, celem dostarczenia za
robku ludności, a to: budowy koszar, gimna- 
zyum IV., se irirapynm żeńskiego, studynm rolni
czego itp., oraz uwzględnienia przedewszystkiem 
Krakowa przy dalszych robotach regulacyjnych 
około W lsły i Rudawy, gdyż dla miasta naszego 
niczego dotąd prawie nie uczyniono, a prace, 
p iwyże, i poniżej Krakowa około reguiacyi 
Wisły uskutecznione, przez częściowe skróco- 
nie koryta, niepomyślnie na miasto to przy wy
lewach oddziałały

Z kolei przedstawił r. m. p. G o d z i c k i  
sprawozdanie z czynności u d z i e l a n i a  po 
m o c y  d o r a ź n e j  dla osób najwięcej dotknię
tych powodzią. Wspólnie z r. m. p. Kosobu- 
ckim, tudzież przy pomocy urzędników komi- 
saryatów miejskich i lekarzy obwodowych, 
zwiedzono wszystkie najbardziej zniszczone 
mieszkania i umieszczano w szkołach Indo
wych osoby, które nadal zrujnowanych mie
szkań zajmować nie mogły. W szkołach umie
szczono także kilkadziesiąt rodzin na czas na
prawy i osuszenia ich mieszkania. Dla 35 ro
dzin wynajął p. radca Godzicki mieszkania 
tymczasowe, oDłacaic.c czynsz za miesiąc z gó
ry Dla 225 osób najwięcej dotkniętych powo
dzią i dla chorych rozdzielił p. radca, Godzicki 
z funduszów miejskich 3000 koron tytułem 
doraźnej zapomogi ze strony zarząd a miasta. 
Oprócz tego zwiedzali pp. Godzicki i Kosobu- 
cki zniszczone mieszkania i sklepy, oraz lo
kale przemysłowców i kupców, którzy o po
moc doraźną upraszali.

Na wniosek komitetu dla pomocy doraźnej 
przyznały złączone komitety ratunkowe, przez 
Radę miejską wydelegowane, 6463 K d o r a 
ź n e j  z a p o m o g i  dla 181 osób prywatnych, 
kupców i przemysłowców, oraz dla kilka naj
bardziej dotkniętych właścicieli domów, tu 
dzież dla kilkudziesięciu osób, zamieszkałych 
prawie wyłącznie w gminach podmiejskich, zu
pełnie zalanych. — Oprócz tego udzielił magi
strat przez Wydział VI dotychczas dla 147 
rodziL, dotkL.ętych powodzią, 11.361 K, które, 
iako skarbnik, wypłacił radca dobroczynny p. 
Schneider. Stosunki tych osób stwierdzone zo
stały dokładnie przez radców dobroczynnych 
i członków komitetu, oraz przez lekarzy miej
skich i urzędników magistratu.

Orzeczenia z rozkazu policyi budowlanej  
wydawało Dudownictwo miejskie, którego a- 
rzędnicy zwiedzali wszystkie domy, uszkodzone 
przez powódź.

Do Wydziału VI magistratu napływają cią
gle zgłoszenia o zapomogi, których od 27 lipca 
u dzieła się tylko osobom, przynależnym do 
Krakowa, poprzednio zaś dostarczano pomocy 
także osobom innym, o ile w Krakowie mie
szkały i tu  powodzią zostały dotknięte.

Ogółem otrzymało dotychczas doraźne wspar
cie ze strony zarządu miasta 853 osób w su
mie 20 824  K

Ponieważ magistrat załatwił wszystkie zgło
szenia o pomoc doraźną, przeto biuro dia spraw 
powodziowych zostało od środy d. 5 b. m. za
mknięte, a dalsze zgłoszenia o pomoc z po
woda uszkodzeń, zrządzonych przez powódź 
przynależnym do miasta Krakowa, przyjmować 
będzie tylko Wydział VI magistratu przy u! 
Dominikańskiej $ 3.

Wiadomości o szkodach, zrządzonych w real
nościach lub ruchomościach, należy wnosić pi
semnie do biura statystycznego (Rynek Głó
wny 1. 19 II piętro). Dalsza pomoc dla osób 
dotkniętych powodzią w większej mierze na
stąpi po uzyskaniu przez Radę miasta pomocy 
od rządu.

Pogadanki przygodne.
i.

„ H a l t ’ m i c h ,  R l m l e r ! “
Kolega mój pisze ciągle, że p. Gustaw Gerson 

Razes ma się wstydzić. Dlaczego on ma się w sty
dzić? J a  jestem przeciwnego zdania. W  wiadomej 
aferze, do syta w dziennikach opisanej, postąpił so
bie p. radca miejski bardzo chwalebnie. W stanow 
czej chwili poskromił wybuch swpgo gniewn i za
woła? pamiętne słowa, godne aby je przekazano po
tomności: „ H a l t ’ m i c h  R i m l e r ,  s o n a t  ge -  
s h i e h t  e i n  U n g l i i c Ł ! “, c z j’i w Bwobodnem 
polakiem tłomaczenin:

„Trzymaj mnie Rimlerze,
Bo mię wściekłość bierze!11

Piękną jest rzeczą zapanować nad sobą, choćby 
przy pomocy przyjaciela! J a  nawet z postępowania 
p. Bazesa czerpię głęboką naukę, a kiedy w gwał- 
townem uniesieniu mógłbym coś nierozważnego n- 
czynić, zawołam lnb pomyślę sobie: „ H a l t ’ m i c h ,  
R i m l e r ! 44 Słowa te będą dla mnie tylko hasłem 
i oddźwiękiem głębokiej filozofii życiowej.

A dziś, dziś właśnie, mam wiele Lardzo powo
dów zawołać: „Trzym aj mnie, panie Rlmierze!" —  
I tak, proszę Państwa, człowiek napracował się 
ciężko przez cały rok, nam arzł się w zimie przy 
wysokich cenach węgla, mókł na wiosnę i pocieszał 
się ciągle: „Przyjdzie lato, będzie pogoda, wyja
dziesz kotku, wypoczniesz, będziesz się kąpał w 
D urajcn  lab w Popradzie, pójdziesz do lasu, bę
dziesz zbierał kwiateczki i poziomeczki, będziesz 
używał różnych przyjemności leśnych i t. d .“, a ta  
c a ł ą  m o j ą  i d y l ę  w o d a  z a l a ł a !

„ H a l t ’ m ' ' c h ,  R i m l e r ! 44, aby się nie stało 
iakie nieszczęście, abym nie wyskoczył z rozpaczy 
przez okno, nie poszedł na miejsce, gdzie skręcają 
wozy tramwajowe, abym nie zechciał przejechać się 
samochodem lnb koleją transw ersalną na linii Cha
bówka — Nowj Sącz, gdzie:

„Wściekle, szalenie 
Pędzą za jam i 
W ozy z kamieniami!"

U Jatny wierezyk! Nieprawda?
W ylew sam przez się nic mi nie zaszkodził, a 

to dia braku nieruchomości i innych przedmiotów, 
nadających się do zalania, ale sprowadził drożyznę, 
zdrobnienie bnłek, chleba i innych rzeczy użyte
cznych, a co najgorsza — h o r r i b i l e  d i c t u  — 
gospodan mój czynsz mi pohwyższył Mąż ten świa
tły argumentował „Ponieważ wszystko drożeje, mu
szę mleć większy dochód z kam ienicy".

W  pierwszej chwili, gdy mi ten straszny wyro* 
ogłosił, OBłnpiałem. Pomyślałem ze zgrozą: „Jak to? 
P łacy mi n ikt nie podwyższy, drożyzna, wydatki 
zię zwiększyły, a ten mi jeszcze czynsz podwyż
sza?" Była naw et chwila, że nyłbym się rzucił na 
tego okrutnika, ale przyszła mi na myśl życiowa 
filozofia p Bazesa i pomyślałem sobie: „ H a l t ’ 
m i c h ,  R i m l e r ! " ,  a to tembardziej, że gospodarz 
chłop większy i silniejszy odemnie, a nie można w 
końcu zaprzeczyć, że żądanie Bwoje bard*o logi 
eznie umotywował.

Gniew mój minął prędko 1 moim zwyczajem za
cząłem zaraz zastanawiać się nad tem, jak  moją 
sytnacyę poprawić. Henreka! Pójdę w literaty! 
W szakże to w naszym wysoce cywilizowanym k ra 
je  jedno z najbardziej popłatnych zajęć. I  oto 
pierwsze nieśmiałe próbki mego talentu!

Ale wróćmy do rzeczy!
Gorszeni złem, niż słota, brak monety i inne 

dolegliwości, są niezaprzeczenie nrdy! Ach! Jakżeż 
Kraków je s t nudny w tej porze. Po co się właści
wie ci panowie porozieżdżali? Przecież w Krako
wie mogli tak  samo marznąć i moknąć, jak  w R y
trze, Maszynie, Żegiestowie lnb Zakopanem.

Najnudniej jest w klubach, których mamy tu 
sporo, znacznie więcej, niż potrzeba. W  jednym są 
reparacye w lokalu, w drugim drzemią ci, co po 
kilkakrotne® przerzuceniu wszystkich ilustrecyj da
remnie czekają na partyjkę, w trzecim dla braku 
innych zajęć jeden członek klnbn gra na forte ■ 
pianie, drugi śpiewa krakowiaki, a trzej inni niby 
słuchają, niby śmieją się, a właściwie się nudzą. 
Co się w innych klnbach dzieje, tego jnż nie wiem, 
ale i tam pewnie nie weboło.

A ponieważ mam w domn dosyć muzyki, dra- 
pnąłem do W entzla. W  kąciku odkryłem dwóch 
dobrych znajomych, Przysiadłem aię do nich. Jeden 
z nich Bławny es.etyk i m istrz w opowiadaniu pię
knych rzeczy. Co prawda, trochę się powtarza. Stm 
chało s 'ę  i piło bombę jednę po drugiej, na poczet 
nndów o dwie więcej, niż zwykle. W yszliśmy dość 
późno, pużeguansmy się, a ja  poszedłem ulicą Szpi
talną, nagle stanąłem jak  w ryty na placu św. Du 
cha. Stałem i dumałem! T c stanie ratusz! J a k  tu 
Kiedyś będzie pieknie i gęsto! Ileż nierozważnych 
krytyk słyszałem i czytałem w tej sprawie! Zapa
łałem gniewem, „ B a ł t  m i c h  R i m l e r ! 44 Czego 
ci krytycy właściwie chcą? Pow iadają, że w innych 
miastach rozszerza się place i tworzy się je  naw et 
przez burzenia domów. A więc Kraków ma we 
wszystkiem do innych miast się stosować? Może i 
Kraków ma domy burzyć? To dziś taka moda, a 
ju tro  może Dyć inna. W szakże byw ają różne mo
dy, a nieraz dawne wracają. Z początkiem X IX  
wiekn nosiły kobiety sukienki tylko ponad serdu
szkiem podpięte i wolno spadające po ciele, potem 
powstały krynoliny, podobne do szerokich nań, tak, 
że dwie kobiety, siedząc obok siebie w powozie, 
uinsiały część swojej garderoby wyrzucać za n a
wias, tj. poza drzwiczki powozu, a teraz zuowtr 
wróciliśmy do dawnych mód i suknia szczelnie przy 
legająca, uwydatnia wszystkie najpiękniejsze pię
kności kobiety. T ak  jest we WBzysfldero, tak  i w 
zabudowania miast.

Słyszałem raz przypadkowo, jak  dwaj radcy m iej
scy rozmawiali o tej sprawie. „Tak, Panie Drogi! 
Plac w mieście to jak  pusta kieszeń, a plac zabu
dowany, to lak pełna kieszeń!44 — „Praw da! P ra 
wda! Panie Kochany! Ślicznie to powiedzieliście! 
N aprm y się". Ileż tu  realnej ekonomii i p rak ty
cznej filozofii w tych prostych słowach! A zbudo
wanie raiusza obok teatru , co za myśl wspaniała! 
Obie iustytucye mogą się nawzajem wspierać. Gdy 
sztnka oardzo nndna można przejść się na posie
dzenie Rady, a jak  w Radzie nudno, można pójść 
na chwilkę do teatru. A gdy radca za dużo gada, 
można z tea tru  poprosić do loży ratuszowej jego 
żonę, lnb inną Danią, mającą jak i tak i wływ na 
niego, ona pogrozi paluszkiem, a on umilknie.

Nie można nawet w tej chwili przewidzieć, ja- 
k!e mogą być komhinaeye dla obydwu instytncyj 
bardzo korzystne. A nadto dokoła ratusza i te a tru  
powstaną różne lokale : piękne restauracye, świe
tne i mniej świetne kawiarnie i t. d. Życie się 
tam przenibsie. Jakże miło będzie pójść z ratusza 
zaraz oaprz»eiw do tea tru , s potem w gronie ko 
lęgów do restauracyi, a potem dalej i dalej! A po
nieważ nikt nie zdradzi mego incognito, udam się 
pod opiekę pp. Landaua, Bazesa i ich towarzyszy, 
aby mnie wybrali do Rady, bo chciałbym przecież 
radzić w nowym ratnszu. Na ten wypadek ułoży
łem sobie, oczywiście bez zasięgnięcia opinii by- 
gienistów r. dworu Edw arda Korczyńskiego i prof. 
W alerego Jaworskiego, jak  mam się zabawić po 
posi idzeuin i po teatrze:

1. W  restanracyi: koniaczek, kuropatwa, Medoe,- 
lub coś delikatniejszego, wódka, wędzonka z kapn- 
stą, pire grochowe, kilka bomb piwa.

2. Potem w kaw iarni: czarna kawa, benedyktyn
ka, herbata.

3. W  innym lokalu i znacznie później: anyżó- 
wka, trzy  knikebeiny, pącz z jajem, czarna kawa 
z rumem.

4. Jeszcze w innym lokalu i prawie nad ranem: 
rzpagatówka, kiełbasa, czarny chleb, bryndza z pa
pryką, piwo.

5. W końcu, o świcie, znowu w innym lokalu: 
czarna kawa, biała kawa.

Ale wreszeie po tych miłych i wielce hygieni- 
czDych libaeyach nadejdzie chwila, kiedy piękny, 
woniejący, nrózowiony i uduchowiony, będę się mu- 
iia ł spotkać oko w oko z moją energiczną połowi
cą, k tóra o tym czasie, pomodliwszy się, zaczyna 
jnż gospodarować. O, wtedv „ R i m l e r  h a l t ’ 
m i c h ! 44

Do widzenia! Podlotek.
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Na powodzian złożyli w dalszym ciągu w ad- 
ministracyi „Nowej Reformy44:

A. W . z Tarnowa 5 kor., W . P. z G. 5 kor., 
Janek, Adzia i Janka z Hradcn Krś,lovaho 3 kor. 
Razem z poprzedniemi 1 4 8 4  koron 68 hal.

Domy ludowe. Kto zna warunki, pośród których 
żyje nasz włościanin, kto poznał zgubny wpływ 
karczmy na umysłowy i gospodarczy stan wiejskiej 
ludności, ten zrnznmie potrzebę stworzenia dla wło
ścian ognisk godziwej rozrywki i wspólnej wymia
ny mysii. W  Krakowie zawiązało się „Tow arzy
stwo budowy domów indowych", które te j potrze
bie pragnie zaradzić przez budowę domów takich 
po WBiacb, miaBtach i miasteczkacn. P i e r w s z y  
d o m  l u a o w y  m a  s t a n ą '  w K r a k o w i e  
Dom ten oprócz sali na zebrania, zabawy i IOn-. 
certy, mieścić będzie w sobie tani hotel dla prze 
jezdnych włościaD, kuchnię i Herbaciarnię, kąpiele 
indowe, bazar wyrobów krajowych i wreszcie bnrsę 
dla synów włościańskich, uczęszczających do szkół 
średnich. Ma się w nim także znajdować binro po
średnictwa pracy i stowarzyszenie dia opieki nad 
dziewczętami wiejskiem', sznkającemi zarobku w 
Krakowie.

Do „Towarzystwa bndowv domów ludowych44 mo 
że należeć każdy, gdyż wkładka wynosi tylko 2 
kurouy rocznie. Zapisywać się można n pp. komi
tetowych. oraz: w biurze Tow. „Szkoły ludowej", 
Studencka 5; w „Czytelni dlr kobiet", F loryańska 
32 , w redukcyi „Przodow nicy", Szpitalna 7.

Tymczasowy komitet tworzą następujące osoby: 
Jan  Bartyzel, Cholerzyn; dr Bardel, Kraków, Mały

Rynek 1; K Bnjwidowa, Kraków, Rolejowa 3; An
toni Bulną, Rząska; Jakób Bojko, poseł, Gręboszów; 
Antoni Cepuch, Bronnwice W ielkie; prof. Oallier, 
Kraków, G arbarska 13; Józef Cznkacz, Zabierzów; 
Antoni Duda, Zabierzów; Jerzy  Dąbski, Tenczynek; 
Marcin Dziewoński, S ieratów , p. Dobczyce; Dzie
woński, Podłęże, p. Podgórze; P iotr Gaik, Pleszów; 
Franciszek Grzymalski, Siedlec, p. Krzeszowice; Jan  
Jarzyna Bosutów; dr H enryk Jordan, K/aków, 
W iślna 5; Jan  Juraszek, Istebna, Śląsk austryacki; 
Andrzej Kcwnla, Cło; Edmund Klemensiewicz, K ra
ków, św. in n y  5, Aniela Korzeniowska, Skawina; 
Kaczor, Cholerzyn, Jan  Knbik, poseł; Tomasz Mło
dzianowski, Bronowice W ielkie; Ignacy Marszałek, 
Cholerzyn; Franciszek Mleko, W ola B atorska; J a 
nusz Niedziałkowski, K-afców, Zwierzyniecka 33; 
Józef Okoński; Olszewski, poseł, Lnsławice, p. Za
kliczyn; Emil Obertyński, Odnowa, p. Kmików; K. 
M. Oskragiełło, Kraków, Pańska 8; d r Poremba, 
Kraków, św. Anny 5; zW awrzyniec Półtorak, Ro- 
rznio, p. W ieliczka; Karol Porębski, W ola B ator
ska; Lucyan Rydel, Tonie; Antoni Ruda, W ójtowa 
W ieś, p. Gliwice; Stanisław  Słowik, Bierzanów. ks. 
kan. Spis, Fraków, Kanonicza 9; J . Strokowa, No
wa W ieś Narodowa; Stanisław Szarek, Dąoie pod 
Krakowem; Józef Skowronek, Rndnik, p. Dobczyce; 
Paw eł S tw iertuia, posoł, Stanisławów; Paw eł Sus, 
Bogucice; A. Sredniawski, Górna W ieś, p. Myśleni
ce; Maryn Siedlecka, Kraków, Szpitalna 7; Helena 
Sołtysowa, Gliwice; W łodzimierz Tetm ajer, Brono
wice Małe; Andrzej Topa, Gruszów, p. Dobczyce; 
KaBper W ojnar, Kraków, Szewska 13; Franciszek 
W ójcik, W yciąże, p. Cło; Wojciech W ojdyła, Pod
górze; Andrzej W ieczorek, Dojazdów; Grzegorz 
Zbroja, Kraków, Krowodrza; P io tr Zycha1, Wola 
Batorska, p. Niepołomice.

Tymczasowy komitet na ostatniem posiedzenia 
uchwalił zawiązać się w Koło Tow. „Szkoły indo
wej".

Ćwiczenia wojskowe a Męski elementarne.
W ydział powiatowy krakowski powtórn!e , tym ra 
zem wprost do m inisterstwa wojny i do prezydyum 
namiestnictwa, oaniósl się o nwalnienie od ćwiczeń 
tegorocznych, wszystkich rezerwistów, tudzież o za
niechanie wszelkich koacentracyj i zakw aterow ania 
wojska po gminach i obszarach dworskich powiatu 
krakowskiego. W  motywach podniesiono, że z po
wodu niesłychanych opadów, żniwa tegoroczne nad
zwyczaj są spóźnione; nie mozuaby ich dokończyć 
gdyby najtęższe siły robocze powołano do ćwiczeń.

Ponieważ żniwa nie będą ukończone a grunta 
nadmiernie Bą rozmokłe, przeto odbywanie po po
lach i wykłycb ćwiczeń, zwłaszcza kawaleryi i ar- 
ty leryi, naraziłoby rolników na nieobliczalne wprost 
szkody. Z ćwiczeniami i koncentracyą wojak połą
czone są zakwaterowania żołnierzy po cbatach, a 
koni po stajniach i stodołach, niemniej dostarczanie 
podwód dla wojska. Podwód ludność bezwarunkowo 
nie jest w stanie dostarczać, a kw aterunki będą 
dla zgnębionej tylu klęskami ludności nietylko zna
cznie uciążliwsze , niż kiedyindziej, — ale nadr.o 
Wobec pogorszonych warunków sanitarnych mogą 
stać się powodem powstania i rozszerzenia się epi
demii tak n ludności miejscowej, jak  n wojsaa.

WDisy powakacyjne do gimnazyum żeńskie
go W Krakowie na rok szkolny 1 9 0 3 /4  odbędą 
się 1, 2 i 3 września w kancelaryi dyrektora przy 
placu W szystkich Świętych, tóg ulicy Brackiej L. 6 
od godziny 9 do 12 i od 3 do 5. W , tymsamym 
czasie odbędą się egzsmina wstępue i poprawcze.

Zarząd „Sokoła44 wzywa druhów ćwiczących do 
pilnego uczęszczania na próby w poniedziałki, śro
dy i p iątk i wieczór o godzinie 7, a to zo względu 
na wycieczkę zakopariską.

Z własną metryką śmierci przybył wczoraj
do redakcyi naszej s ta rz e c , niejaki Majer Hirsch 
M e n d e l s s o h n ,  prawnuk filozofa. Lichą polszczy
zną ODOwiadał swoje dzieje, jak  to od szeregu la t 
uważanym je st za zmarłego , bo w księgach pań
stwa niemieckiego zapisany jest jaKo zmarły. Gdy 
przed laty  ciężko chory leżał w szpitalu w F ran k 
furcie nad Menem, w innem mieście bawiąca jego 
nieletnia cór* a zeznała, że umarł. W ystawiono za
raz metrykę śmierci i Majer Hirsch Mendelsohn 
nrzędowuie ...nie żyje. Odtąd Mendelssohn, któremu 
w spadku należy się znaczna snrna, błąka się 
z miejsca na m iejsce, chcąc dostarczyć dowodów, 
że żyje, 1 obalić wydaną m etrykę śmierci — na
trafia  jednak na ciągłe tmduości W  Krakowie 
mieszku od niejakiego czasn przy nlicy św. Kata- 
rzyuy L. 5 I I  p . , i n ikt się nie chce zająć jego 
losem. Zdaje się nam, że będzie to rzeczą kahałn, 
t .  j. pp. dra Horowitza i H irscha Landaua, aby „u- 
rzędownie zmaHemn" ulżyli na razie w nędzy, a 
za  pośrednictwem jakiegoś adwokata obalili pomył
kę biurokracyi niemieckiej.

Z LMDnik otrzymujemy zażalenie, że dotąd nie 
spuszczono wody z rowów i kałuży, pozostałych po 
ostatniej powodzi, pomimo że fizykat podgórski 
dawno uczynić to mzKazał, a naw et starostwo u- 
dzieliło w tym celu fn ndnszów.

Żywiec. Za dręczenie arosztantów uwięziony 
w swoim czasie inspektor tutejszy, Andrzej Hyliń- 
ski , stanie przed trybunałem orzekającym w Wa» 
dowicach w dniach 12 i 13 b. m. — Rozprawie 
przewodniczyć będzie radca Pelz. Oprócz Hyliń- 
skiego otrzymali ak t oskarżenia także czterej po- 
licyanci miejscy, jako współwinni Świadków zawe
zwano do .rozpraw y 21.

Jaworzno „Sokół" tutejszy urządza w niedzielę 
9 b. m. festyn w lesie szezakowskim na dochód 
budowy nokolni. W  programie: popisy gim nasty
czne. śpiew choru, zabawy ludowe, koncert orkie
stry  wojskowej 20 pnłicn. O godz. 2*/„ po południa 
odejdzie w niedzielę osobny pociąg i  Jaw orzna do 
Szczakowy. W  razie niepogody koncert w sali re 
stauracyjnej.

2e  świata,.
P r Z 6 Z  Warszawą onegdaj wieczorem pociągiem 

petersbarskim  przejechali: książę Jerzy, następca 
tronn serbnżiego, la t 15 liczący, młodszy brat jego 
A lekiander i księżniczka Helena, la t 18. Towarzy
szyli im: sekretarz dr Nenadowicz, major Spirydo 
wicz i ochmistrzyni p.  W itkowska. Na dworcu po
witali przybyłych: wicekonsnl serbski Paw eł Sey- 
del, 8eEreiarz konsulatu W itold Barszczewski i ofi
cerowie żandarm eryi kolejowej. Kb. Helenie wrę
czono bukiet z róż ze wstęgami o barwach serb 
skich z napisem „Souyenir de Tarsoyie 4 /V III 
1903". Z kolei petersburskiej przejechały dzieci 
króla P io tra  w otwartych powozach przez główniej
sze nlice miasta na dworzec wiedeński, gdzie po
dano herbatę. O godz. 11 m. 50 pouiąg.em kury er 
skini dzieci króla P io tra wyjechały do W iednia.

Sltdztwo polityczne w LuhMsItiem Z W a r
szawy donoszą do „Przegląda W szechpolskiego":

Od kwietnia bawi w Lublinie komisya śledcza, 
złożona z żandarmów warszawskich I miejscowych. 
Między hotelem , w którym mleszkaią je j członko
wie, a więzieniem miejscowem cyrknlnją nieustan
nie oficerowie i wachmistrze żandarmscy z plikami 
papierów pod pachą. W ygląda to, ja lg d y b y  przy
gotowywano jakiś proces „m onstre" o przestępstw a 
polityczne. Procedura jeduag śledcza pomlenionej 
komisyi je s t bardzo dziwna. Wyłącznie bada ona 
chłopów, ale ci badani ciągle się zm ieniają od po
czątku śledztwa. Żandarmi jeżdżą po wsi w ró
żnych okolicach, zwłaszcza w powiatach gnbernii 
lnbebkiej, leżących nad W isłą , robią r a  osiep re- 
wizyę i na oślep aresztują. Aresztowanych wło
ścian odwożą do Lublina . tam trzym ają w więzie
niu po jakieś 2 tygodnie, przez ten czas ich b a 
dają w sprawie tajnych stow arzyszeń, pism zaka
zanych, a w szczególności „Polaka" i t. d . , i nie 
dając zatrzymywać się w mieście ani chw ili, każą 
wracać do doma. Je s t to więc najwidoczniej an
kieta , mająca na celu zbadanie rucha Indowego, 
jego źródeł, charakteru, wreszcie rozmiarów.

Straszny dramat. Z Bobruiska donoszą do w a r
szawskiego „K nryera Porannego": Do noteln B ere
zyna przybył przed kilku dniami, znany acw ocat, 
p. U., młody człowiek, ożeniony zaledwie przed kil - 
kn miesiącami z córką jednego z pierwszych rdwo- 
katów w Mińska, p. W. —  P. R. „osiadał w oko.i- 
cach Bobrnjska m ajątek ziem ski, gdzie właśnit 
z bratem porządkował interesy i sprzedał w tym 
celu kawał lasu za kilkadziesiąt tysięcy rubli. Dla 
ostatecznego załatw ienia tej sprzedaży ohaj bracia 
przyjechali do Bobrnjska, żona zaś adwokata ndała 
się do Mińska dla spotkania wracających z zagia- 
nicy rodziców. P . R. mia? też nazajutrz podążyć 
za żoną. Tymczasem mija dzień , jeden i IrugI a 
jego niema. Zaniepokojona żona te legrafaje k lk .i-  
krotnie do Bobrnjska do m ęża, lecz nie otrzvm uje 
żadnej odnowiedzi. W tedy na trzeci dzień jedzie 
sama do Bobrnjska i zatrzvm nje się przed hote
le m , w którym się mąz znajdował. Na je j widok 
służba okazuje pewne zaniepokojenie i nie chce je j 
wpuścić.

Wszedłszy na górę, zastaje drzwi otwarte, kilza 
osób obcych, a na ziemi trnp męża z roztrzaskaną 
głową. Na ten straszny widok kobi«ta staje jak 
w y ta . W  kilka jednak seiund , nim się obecni 
opamiętać zdołali, chwyta leżący na stole nóż my
śliwi*! i pakuje sobie w gardło. Sądzono na razie, 
że drugie samooójstwo spełniono. Na szczęście je 
dnak rana, acz bardzo ciężka, nie była śmiertelną

Zarządzono jak  najszybszą pomoc lekarską i we < 
wano z Mińska rodziców nieszczęśliwej kobiety. 

Lekarze mają nadzieję utrzymać ją  przy życiu — 
Samoi ójca zostawił kilka listów: do żony i rodzi 
ny, którynih treść je s t niewiadoma. Niektórzy przy
puszczają, że padł ofiarą pojedynka omerykańskie- 
go i że był zmuszony odebrać sobie ży ;ie. Inni 
znów uważają to za skutek rozstroju umysłowego, 
co jest więcej prawdopouobnem.

■.arna księga sprzedawczyków. Myśl w yda
nia księg. zawierającej nazwiska względnie portrety 
tych, którzy w zaborze p-uskim dla zysku, lub in 
nych względów zaprzedali swój zagon ojczvsty feo- 
misyi kolonizacyjnej oraz pośredniczących w taj 
niecnej frym arce agentów Polaków, celem wyelim i
nowania ich ze społeczeństwa polskiego t ostrzeże
nia o tó łu  przed stosunkami z pim i, znalazła licz
nych zwolenników. „Dziennik BerlińsKi44, który myśl 
tę  pornszył, otrzym uje z wielu stron listy lachęca- 
jące do tego wydawnictwa. W  ostatnim numerze 
ogłasza organ ten lis t posła La Pejm krajow y w 
Galicyl, p. Albina R a y s k i e g o ,  który nietylko 
wzywa wproBt do wydania tego rodzaju „czarnej 
księg , lecz naw et oświadcza gotowość częściowe
go pokrycia kosztów wydawnictwa. Z taząsam ą go
towością zgłosił się także prof. dr H. J o r d a n  z 
K r a k o w a .  Wobec tego to smutne lecz pożvteczn e 
dla ogółn polskiego albom knrczyeieli ziemi ojczy - 
atej rychło zapewne ukaże się na półkach księgar 
skich.

Po wyborze papieża. O godzinie 11 minnt 40  
wojsko, stojące na dziedzińcu zsmkn Anioła, otrzy
mało rozkaz udania się iaknajszybciej na plac św. 
Pio h*a. Biegiem podążyry oddziały woiska na plac 
w liczbie około 4  000 lndzi. Za wojskiem ogro
mna masa publiczności również b ie g ła , a fala jej 
W pędzie przewróciła 2 doróźki fijaklerskie. W szy
scy woiali: „U papa i  fatto!"

— Kto został w y b r a n y  papieżem — pytano ze 
wsząd.

— Sarto —  odpowiedzieli niektórzy dobrze po
informowani

i.rto?., — rzekł jakiś dowcipniś. — Ano 
uobrze. Urząd podatkowy zabiera nam ostatnie ła 
chmany, to nowy papież przyodzieje nas. (Po wło
sku saito  znaczy krawiec).

Istn ieje przepowiednia, wedle której Sarto ma 
hyć przez 9 la t kardynałem , 1 przez 9 la t papie
żem. W  tym rozn nowy papież kończy rzeczywi 
ście 9 la t kardynalatu. K ardynał Sarto, wyjeżdża
jąc do Rzymu, kupił zobie bilet powrotny do We- 
necyi. Nie spodziewał się zostać panieżem , a tym 
czasem inaczej się stało.

Germanizacya naiw  i nazwisk. Nazwa wsi 
StanisUw kl w Prosach zachodnich rząd prnskl 
zmienił na „B ergw a.de". Nauczyciel Nawiocki w 
Poznaniu przechrzci! się na „JoL&nn Sehrott44. Mi
mo to — zabór pruHki pozostanie polskim.

Z par hm entu  niemieckiego Z wydanej w
tych dmach książeezzi pod tytułem : „Deutscher
R eich itag1 dowiadujemy się pomiędzy innemi, że 
w nowym parlamencie niemieck5® zasiadać bedzie 
96 czynnych lub byłych ofieerów Służbę wojskową 
pełniło 156 posłów, wykształcenie uniwBr»yteckie 
ma 2u6, pomiędzy tymi 113 słuchało nauk p ra
wniczych, I posłów pochodzi z rodzin szlache
ckich. Z posłów do poszczególnych sejmów Zjedno
czonych Niemiec zasiada 173 w parlamencie, 192 
posłów zam lessknje w swych okręgach wyborczych, 
więcej niż połowa mieszka pozr swymi oteręgami. 
K “ tolikóv je st pomiędzy posłami 140, swangelików 
199, żydów 4, bez wyznania 49. Oprócz tych je st 
w pa-lamencie 1 menonita i to poseł palatyńsH  
Stauffer,

■ii erte ln a  jazda. Z P riv as  we Franoyi tele
grafują: Dwie siostry zakonne jechały powozem, 
który wpsdł do rzeki. Jedna r  zakonnic p o n i o 
s ł a  ś m i e r ć  n a  m i e j s c u ,  druga jest ciężko 
ranna.

Bankructwa. W  związku z upadkiem firm j 
Adolf B erger i syn, zawiesiła także wypłaty od 4 
ia t w Prościejowie istn iejąca tn firma konfekcyjna 
Rammel & Goldstein, Pasyw a tej firiuy wynoszą 
100.000 koron



Piątek, 7 Sierpm* 1903,

w Berlinie areRztownno tymi dniami radcę ko
m ercjalnego W iktora Hahna, reprezentanta firmy 
„Edwarda Korfeseha nastęocy“ w Dreźnie, wskutek 
skargi te  dopnśJł się narnszenia depozytów .F ir
ma ta  popadła ooecnlo w niewypłacalność.

N iezw ykła 08zustw 0. Z P aryża donoszą , że 
dom bankierski Razoritsoh i Gers padł ofiarą nl«- 
awrkle zuchwałego oszustwa. N ie  wy śledzony dotąd 
Hoczyńca zawiadomił paryski urząd pocztowy, że 
bank się przeprowadził i że należy wszystkie prze
syłki , jakie nadejdą pod jego adresem odstawiać 
pod N r 10 bulw ar Rocheehouart. — Polecenie te 
spełniono, dzięki czemu oszust zdołał przywl iszczyć 
sobie sporą Ilość przesyłek pieniężnych i papierów. 
W  ciągu kilku dni wszakże oszustwo w stryło sie 
Oszust zb ieg ł, a zarząd pocztowy odmawia wszb 
kiego odszkodowania pokrzywdzonej firmie; spray.a 
ta  oprze się prawdopodobnie o sądy. P rasa  napa la 
gwałtownie na nrzad pocztowy, który istotnie zło
żył dcwód wielkiej lekkomyślności.

Mianowania i przeniesienia Namiestnik przeniósł kon
c e p t , rani estnaewsa dra Lucyana Zawstowtkiego ze 
Lwowa do P rz e w o rsk a .

Składki dla dotkniętych powodzią. Na ręce skaronika 
K o m .te tu  obywatelskiego złożono 5 b. n> następujące 
składki; Filipowie Zalescy z Wiednia 20u koron, Wa 
cławowie Zalescy z Wiednia 20(1, nrzad wymiaru na- 
leżytości w Krakowie 16, Gizela Raff z Pilzna jako 
dochód z urządzonego przedstawienia dzieci w Pilznie 
3 60; razem 419'bO. Ogółem 25277'96. Rozdano 4268, 
zostaje 21.009-96, złocone w kasie Banku krajowego 
w Krakowie

Dalsze składki przyjmuje dyrektor M. aędzimir jako 
skarbnik komitetr y i.ankn krajowym w Krakowie.

2, k t tmurrzu. 5V piątek 7 sierpnia: Kajetana i Alber
ta w w sobotę 8 sierpnia: Cyryaka i Emiliana b. m.; 
w Dieazielę 9 sierpnia: Romana i Juliana.

Wschód Rońoa 7 sierpnia o godslflir 4 minut 19; 
zachód o gocsime 7 minut 11; długcśó dnia godzin 14 
m in-t 52.

I  kraKswskiegs •hsenwtsryan Dnia 5-go s ir  pma 
dość pogodn'e; termometr doszedł od 12 4 do 22 4 C.; 
barometr powoli opadał.

Dnia 6 Bierpnia o godz. 7 rano stan oarouietru 742 5 
mm, termometru i7 '0  C.; wiatr zachodni.

G a b p y e l s k i  ( K r a k ó w ) ka
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia
nina i narmonie — krajowe i zagraniczne — 
ncwe i przegrane- — za gotowkę i na spłaty 
bez zaliczki.

Z letnich siedzib.
ZAKOJare. 5 sierpnia.

Dzisiaj w południe odbył się w ss.li nov«go 
dworca tatrzańskiegc w l e c  c z ł o n k ó w  T o w a 
r z y s t w a  T a t r z a ń s k i e g o .  Przewodniczył 
wiceprezes prol Ponikło. który zdał sprawę z dzia
łalności w roku ubiegłym Podniósł przygotowanie 
premii dla członków, którą będzie pierwsza poldka 
mapa T atr, utworzenie sekcyi turystycznej i przy
gotowania do budowy Bchroniska nad Morskiem 
Okiem.

Poseł D a n i e l a k  zgłosił następnie wniosek, any 
na ma] ie umieszczono nazwisko osób, które zajęły 
się je j wydaniem, t. j.: pp. W alerego Eljasza, dra 
Stanisława E ljasza i prof. W ł. Kulczyńskiego. —  
Uchwalono.

Prof. Jan^ P a w l i k o w s k i  sg łosił wniosek o 
wybór osobnej komisy' językowej , która wespół 
z delegatem Akademii umiejętności ustalać ma no
menklaturę tatrzańską Komisya zajmie się ustale
niem nazw dotychczasowych i nadaniem Lnazw  
szczytom, dolinom, wodom i grotom, dotąd nie na
zwanym. —  Uchwalono, Postanowiono nie uzna
wać nazw, nadawanych wlercnom. turniom, grotom 
i ścieżkom , jeżeli one jeszcze nazw nie mają i 
nazwy ich ludowe są nieznane.

Uchwalono w końcn, aby Towarzystwo T atrzań 
skie saknpiło iódż z benzynowym motorem i kilka 
pomniejszycU łódek na Korskie Oko; — przyjęto 
wnioski w sprawie przysporzenia Tow arzystwa 
członków i w sprawie ruchn kniejowego Uchwalo
no oświadciyć się  przeciw projektowi bndowy ko
lei na Świnnlcę. Dla spraw samego Zakopanego 
zwołany zostanie osobny wlec.

W iec gości który odbył się 31 llpca w Zakopa
nem, powsiął następującą retolucyę: „Zebrani na
wiecu goście w dniu 31 llpca, przybysze z rozmai
tych stron kraju, stanowiący cząstkę tego społe
czeństwa, które w rozwojd Zakopanego widzi wa
żny dorooek dla krajowego nogaetwa, a uznają za 
nieodzowne żyw sze jak dotychezaa zainteresow anie 
8ię »prav,ami Zakopanego ze strony władz krajo
wych. Kraj nie szczędzi kosztów dla podniesienia  
Zakopanego, poczynił jnż tutaj znaczne nakłady, 
w szystko to jednak bęasie zmarnowanem, jeśli Za
kon#1 e pozostanie nadal pod zarsądem lndzl niedo- 
rosłych d p -jmowanla tego rodzajn obowiązków. 
Opieka w a z krajowych nie powinna się kończyć 
na nakładach, ca jeśii miejscowe czynniki n ie
zdolne do Pr»cy na przygotowanym p n ea  kraj 
gruncie, to władze krajowe samo czuwać pow inny, 
aby poczynione przez kraj nakłady nie zostały zmar
nowane. Nieoazowneiu więc jest, aby w ładze kra- 
,ow« wejrzały W Opłakane stosunki tutejsze i oio- 

’<>fl uwagę długoletmem doświadczeniem stw ie i- 
ojo ą supełną nieprzydatność miejscowych czynni
ków do zarządu uzdrowiskiem, przeprowadziły k« 

:zną dla rozwoju Zakopanego reformę admiai-

D a.sse rezoiucye domaga’y się przeprowadzenia 
racyonalnego planu regulacyjnego dla us row s a, 
wydania ustawy budowlanej, zaprowad»em 
ciągów i kanallzacyi. Wiec uchwalił także żą ąo 6 
aby zarząd stacyą klim atyczną nie praechcda 
ręce Rady gminnej, co gmiua uchwaliła, t  cnwi- 
no w końcu następującą rezolucję: „W iec wyro 'a 
życzenie, aby komisya klim atyczna cofnęła subwen
c ję  udzieloną bezprawnie wydawnictwu „Tygodnik  
Zakopiański- , wychodzącemu jako dodatek do „Głosu 
N arodu- .

Na drugi azień odbył się wybór delegata gości 
do klimatyki. Kandydował p. Alfred Szczepański i 
dotychczasowy delegat prof. Nalborezyk. Nalbor- 
czyk otrzymał głosów 3U0, Ssczepański 30; wy
brany Naluorcsyk.

Grożący nam tu krach budowlany znajduje wy
raz w corar częstszych przymusowych lub dobro
wolnych lieytacyach domów 1 will tutejszych. F a 
talny sezon tegoroesny w wielu wypaakacn przy 
■piesza katastrofę. 0gólu6 zainteresow anie budzi tu 
rozpisana na dzień 8 b. m dobrowolna sprzedaż 
licytacyjna jednej z najpiękniejszych will tutejszych 
„J trzenki", zbudowanej wzorowo w stylu zako- 
pańskim. „Ju trzenka- , będąca własnością p. Ochc_

rowiczowej, jest jedną z najlepiej pitolonych will 
zakopańskieb, posiada rozległy widok na cały łań- 
cnch T a tr  i obszar g ru n tu , nadający się na park 
lnb parcele budowlane. W artość szacunkowa willi 
wynosi 45 .000  złr. — cenę wywołania na licyta- 
cyi oznaczono na 30 .000  złr. O karyjna ta  sprze
daż willi , obejmującej 15 pokoi na zimę i lato 
urządzonych, z umeblowaniem, obszernemi stajniam i 
i zabudowaniami gospodarskiemi, odbędzie się z po
wodu wyjazdu właścicielki, p Ocborowiczowej.

Krynica, 4 sierpnia.
Pogoda; tw arze promienieją wesołością. Bardzo 

wiele gości w ostatnich czasach przybyło. W szyst
kie hotele i wille przepełnione, cena mieszkań pod
skoczyła w górę. W ieczory przynoszą rozmaite roz 
rywki. W  nbiegłym tygodniu popisywał się przez 
dwa wieczory chór akademików lwowskich i do
znał bardzo sympatycznego przyjęcia, powiedział
bym nawet, że więcej sobie zjednał słuchaczy, ani
żeli swojego czasu chór akademików krakowskich, 
ale przypisać to trzeba pewnej lokalnej kurtnazyi; 
większość bowiem gości stanowią Lwowianie. — 
W niedzielę odbył się festyn na powodzian. Wczo
rajszy koncert na pomnik Mickiewicza w Krynicy 
powiódł się znakomicie. Ju tro  koncertuje Bareewicz 
T ea tr  p. Pawlikowskiego wystawił w b. tygodniu 
„M ieszczan- Gorkiego i „D yktator*-  Żuławskiego. 
Rozrywek mamy więc mnóstwo.

Podnieść jeszcze muszę nietakt tutejszej policyi. 
W czoraj aresztował polieyaut w łazienkach za ja 
kieś przekroczenie pewnego biednego kuracyu-isa. 
Przez całą drogę od łazienek do urzędu gminnego 
wyprawiał polieyaut *e swą ofiarą wprost w strę
tne sceny, znieważając go słownie i czynnie. Na 
inrerweneyę innego kuracynsza, który zwrócił uwa
gę brutalnemu policjantowi, że może dać pokój 
aresztantowaniu, a zanotować (pewnie analfabeta) 
nazwisko 1 każdej chwili winnego zawezwać do 
urzędu, — ."wrócił się do całej grupy osób (tym
czasem powstało zbiegowisko) ze słowy, których 
stanowczo powtórzyć nie można drukiem Ciekawe 
stosunki! G1— r.

Szczawnica, 4  sierpnia.
W czoraj odbył «ię tu  w i e c  g o ś c i ,  na którym 

uchwalono wnieść memoryał do krakowskiej Aka 
demli umiejętności, jako właścicielki zdrojowiska i 
do namiestnictwa. Memoryał ten ma wykazać, jaką 
jest obecna gospodarka Akademii w Szczawnicy, a 
zarazem ma podać sposoby powstrzymania jej u- 
padzu. Mówcy, którzy zaDierali glos na wiecu, wy
kazywali, że Akademia wprost m arnuje zapis, że 
jest zupełny brak kontroli, że nie ma w Szczawni
cy porządku, ani najprym itywniejszych nawet u rzą
dzeń hygienieznyeh. Jeden z mówców zwrócił uwa
gę na to, że dzierżawca Szczawnicy, W iśniewski, 
je s t zarazem prezesem komisy! zdrojowej, która ma 
jego i jego gospodarkę w zdrojowisku kontrolować. 
Podniosły się wśród zebranych okrzyki: „Skandal, 
to nowe „B agno- !- Rządowy komisarz zdrojowy 
w Szczawnicy, p. Uianowski, mimo, że był tego 
dnia na miejscu, nie przybył na wiee, a to lokce- 
ważenie wywołało wśród wiecujących gości wielkie 
rozgoryczenie.

Urząazony tu, jak  1 w innycb zdrojowiskach kon- 
eert akademicki powiódł się świetnie.

Proces o szpiegostwo.
(Sprawozdanie „N. Reformy-)

TO iedeń, 5 sierpnia.
[*.] Dzisiaj przed senatem orzekającym ro iegrał 

się tu ta j proces o szpiegostwo Drieciwko b. komi
sarzowi skarbu we Lwowie, drowi Bronisławowi 
O s o i i ń s k i e m u ,  który został — mówiąc jęsy- 
kiem prawniczym — obwiniony o „usiłowano na
kłanianie do współwJuy w zbrodni szpiegostwa- . 
Oskarżony liciy 38 lat życia, urodził się w Woj ni 
cza i jest przynależny do Lwowa Ojciec jego był 
mandstarynszem, a następnie komisarzem starostwa. 
Ud czerwca ubiegłego roku Osollński znajdował 
się w śledztwie dyscyplinarnem, które mu wytoczył# 
władza przełożona.

W edług aktu oskarżenia doniosła tu te jsza dy- 
rekeya policyi dnia 24 marca b. r. prokurat iryi 
państwa, że komisarz skarbowy, dr Bronisław Oso
llński we Lwowie, zwrócił się do Antoniego Theo- 
dorowiaza, żyjącego pryw atnie w W iednia, z pro- 
pozycyą, ażeby Theodorowlcz objął pośrednictwo 
w sprzedaży instrnkeyi kolejowej na wypadek mo- 
biiizacyi do rąk  dyplomatycznego zastępstwa pe
wnego mocarstwa Równocześnie zawiadomiła poli
c ja  proknrotoryę państwa, że Theodorowicz, według 
własnego zeznania, korespondował w tej sprawie z 
Obdlińskim.

Dnia 23 marca b. r. zezna] mianowicie Theodo
rowicz wobec policyi, że od spowinowaconego z nim 
Osoiińskiego otrzymał list, w którym Osoliński za
proponował mu załatwienie większego interesu. N a 
potwierdzającą odpowiedź ze swojej strony otrzy
mał: Theodorowicz od Osollńsklego drugi list, w któ
rym Osoliński oświadczył, że posiada in s tru k c ję  
kolejową na wypadek moblliz.-.eyi i cnclałDy ją  
•przędąc mocarstwu, które w liście zostało wymie
nione (Jttosya ?). Osoliński prosił Theodorowicza o po
średnictwo u ambasadora lab generalnego konsula 
owego mocarstwa. W  trzecim liście usiłował Oso- 
llńaki rozwiać wątpliwości TheoJorowIcm co do 
„czystości-  owej sprawy.

Theodorowie*, nie wymieniając nazwiska Osoliń- 
skiego, poradził się dwóch znajomych, starszego ko
misarza policyi, Leona Krzyżanowskiego, tudzież 
pewnego adwokata, którzy mo zwrócili nwagę na 
»arygnduość takiego kroku. Spalił wlęe listy, a 
Osollńskiemn doniósł, że interes jest spóźniony, gdyż 
„podoDne rzeczy- wszyscy już posiadają. Dnia 23 
marca został Theodorowicz wezwany do policyi tu- 
te.szej, a nazajutrz po licja we Lwowie uw ięiiła 
Osoiinskiego.

W obec policyi Osoliński przyznał się do autor
stwa listów, zaprzeczył jednakże, jakoby namawiał 
Theodorowicza do szpiegostw a. „Znajdowałem się 
wówczas w i idztwie dygcyplinarn6m —  zeznaw ał 
Osoliński —  i pisałem do Theodorowicza tylko dla
tego, ażeby się dowiedzieć, czy owo mocarstwo obce 
posiada rzeczyw iście takie instrukeye kolejowe, po- 
czem chciałem o tern zawiadomić komendanta kor- 
pusa w Przemyślu, generała G aigotzy’ego. Miałem 
nadzieję, że w zamian za tę przysłngę władza prze
łożona pobłażliwie będzie wobec mnie postępować 
podczas śledztwa dyscyplinarnego- .

Śledztwo sądowe stwierdziło tymczasem następu
jący stan sprawy. Generalny sztab X I korpusu 
(lwowskiego) zawiadomił policyę lwowską, ze w lu 
tym b. r. z biura kadru batalionu zapasowego w 
Czortkowie zginęły Jnstrukcye, a podoficer posądzo- 
y o ich zabranie, miał echaazki z OsolińskiiF

»N  0  W  A  R E F O K M A .

Czy Osoliński o trsym sł z Czortkowa, czy skądinąd 
owe instrukcje, śledztwo nie stwierdziło, pewnom 
jest tylko, że je  posiadał. Nu tej podstawie, tudzież 
na podstawie listów Osoiinskiego do Theodorowi
cza proknratorya wystąpiła z oskarżeniem przeciw 
ko OsoMósKlemn. P rokurator w akcie oskarżenia 
przedstawia Osolińsaiego jako karciarza 1 pijaka, 
który, z powodu grubych naaużyć urzędowych, ścią
gnął na siebie śledztwo dyscyplinarne.

Tyle akt oskarżenia. Podczai rozprawy prokura
tor generalny Kleeborn zażądał tajności, przeciwnie 
obrońca obwinionego dr Doniecki domagał się ja  
wności rozprawy. Po odczytaniu aktu oskarżenia 
trybunał uchwalił tajność rozprawy. Osoliński bro
nił się podobnie jak  przed polieyą we Lwowie. 
Dnia 21 czerwca ubiegłego roku usunięto go z 
zajmowaaej przez niego posady w urzędzie wy
miaru należytosei we Lwowie. Został saspeadoy a- 
ny, wina jednak nie była krym inalnej natury . Ani 
państwo, ani żadna osoba trzecia nie poniosła p ra .z  
niego szkody, lec* jedynie on sam. Śledztwo dy
scyplinarne ciągnęło się kilka miesięcy Podczas te 
go nie mógł wyjechać do Lwowa, gdyz spodziewał 
się każdego czasu wezwania do przesłuchania. W e 
Lwowie zaś nie mógł znaleść żadnego zarobku. 
Aoy ratować byt [rodziny, postanowił wszeikiemi 
siłami starać się o to, aby go nie oddalono zupeł
nie z  urzędu, lecz spensyonows uo.

W lutym b. r. dow edział? się jego żona, że 
śledztwo miało być ukończone 1 że jego sprawa 
żle stoi. Chciał zDaleść kogoś, ktoby się za nim 
ujął i wpadł na pomysł sznkania ochrony u gen. 
Galgotzy’«go W  tym celu zapragnął dowiedzieć 
się, czy mocarstwa sąsiednie mają plany kolejowe 
mooilizaeyjoe Anetryl i w razie dowiedzenia się, 
że tak jest, donieść o tern gen. Galgotzy’Bmu — 
W  tym celu też stara ł się o pośrednictwo Theo
dorowicza. Na jazdę do Przem yśla nie miał jednak 
pieniędzy, zaś 24  marca zoetał już aresztowany 
jako podejrzany o zbrodnię polityczną.

Przewodniczący stwierdził, że bilet ze Lwowa 
do Przemyśla kosztuje 2 korony 60 h.. a przy 
oskarżonym znaleziono w chwili aresztowania go 
20 koron.

W  dalszym ciągu rozprawy odczytano rozmaite 
listy i zeznania ściadków . Ja k  Wam wczoraj te 
lefonowałem, Osoliński został skazany n a  r o k  
c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .
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niec z szarfam i o barwach narodowych od młodzie 
ży polskiej. Z setek młodych piersi popłynęła bła 
galna pieśń „Boże coś Polskę- , a po niej skarga 
„Z dymem pożarów- I „M odlitwa- . Po odśpiewaniu 
pieśni przemówił do zebranych p Filipowski, za
znaczając, że iden, za którą bohaterowie nasi krew 
przelali, żyje jeszcze w narodzie, seoro tak wielka 
ilość zebrała się n stóp pomnika, aby oddać cześć 
tym, którzy złożyli swe życie w ofierze ojczyźnie. 
Wśród pieśni „Jeszcze nie zginęła- w blasku po
chodni ruszono z powrotem do miasta. Koło rem izj 
pogaszono pochodnie, pteśń ucichła, a poważniejsza 
młodzież i starsi rozeszli się do domów.

Jak  zwykle po takiej uroczystości, zebrała się i 
wczoraj gawiedż uliczna, złożona z kilkudziesięciu 
niedorostków, aby droczyć rozstawioną do rogach 
ulic polieyę. Gdzieniegdzie odzywały się tony „Czer
wonego sztandaru- , ale wnet na rozkaz komitarza 
umilkły, a za to gawiedż zaczęła świstać. Tak do 
szła gawiedż zmuszana z pieszą i konną polieya 
do rogu ulicy Koperniku. Tu silny kordon poli- 
cyantów zatrzymał pochód i zmnsił energicznie n- 
czestników do rozejścia się.

Teatr  ruski Towarzystwo „Prośw ity- nabyło 
realność Mis,czynskich w celu wystawienia na n ie j 
ruskiego teatru . Realność ta  odpowiada temu celo
wi w zupełności. Ś. p. prof. Ju lian  Zacharyewicz 
utrzym ywał zawsze , że wśród rogów ulicznych we 
Lwowie najpiękiiiejszvm jest r ó g , powstały przy 
zlania się ulicy Sykstuskiej z ulicą Leona Sapiehy. 
Drogiego, tak  pięknego rogu — tw ierdził on — 
Lwów nie posiada. Tc też mówił, że byłby bardzo 
szczęśliwym, gdyby mu. kiedyś powieraono wybudo
wanie na tem miejscu jakiegoś monumentalnego 
gmachu. N iestety, nie doczekał się tego, & Tow a
rzystwo „P rośw ity- powierzyło opracowanie proje 
ktu teatru  ruskiego spółce architektów wiedeńskich, 
pp. Helmer i Feiner.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W  piątek: ^Bandyci- Offenbacha.
W sobotę: „Baudyci- Offenbacha.
W niedzielę: „Bandyci- Offenbaoha.

wyraźnie w itn-eniu rządu austro-węgierskiegc 
zaprotestował przeciwko wyborow' Rampolli. 
Protest ten przecnylił wybór na korzyść obe
cnego Piusa X.

Proces Hnmoertów,
Pa-yź. Pan, Eumbert odnioała Si$ do proku

ratora z prośbą, aby był tagże przesłuchany 
minister sprawiedliwości Yalló. -Sądzą, że pro- 
kuiator odmówi temu żądaniu.

Rozruchy strejkowe.
Lorient. Wczoraj o godzinie 10 wieczór strej- 

kujący robotnicy w y b i l i  s z y b y  w k i l k u  
s k l e p a c h .  Wezwano w ojsm  Tłum począł 
rzucać kamieniami, kawalerya wydobyła szable 
i poczęła zebranych rozpędzać. Pemonstracye 
przeciągnęły się poza północ. Tizydzieści osób 
uwięziono.

Rozruchy bałkańsKte-
Konstantynopof Zdaniem Porty, obecny rnch 

komitetów macedońskich jest ostatnim wysił
kiem rozszerzenia powstania na wszystkie o- 
kolice. Jak  dotąd, rnrh ten koncentruje się 
tylko w kilku okolicacn. Niepokoiacem jest 
tylko, że ludność mahometanska, rozgoryczona 
rabunkami band, przygotowuje k r w a w y  cd- 
we t .  /W tej mierze toczą się narady i przy
gotowania. Ośm batalionów oaeszio ao Mona
styru. Podczas ostatnich zaburzeń wielu Gre
ków miało ponieść matery&me szkody, a na
wet utracić życie. Jak  słychać, ogólne powsta
nie planowane jest na niedzielę św. Eliasza.

Sofia Dziennik „Autonomia- który sam na
zywa się organem macedońskich Komitetów re
wolucyjnych ogłasza, że w dniu 2 b. m. wy
buchło poDownie powstanie w całym wilajecie  
m o n a s t y r  s k i m  W szystkie oddziały po
wstańcze, które okrywały się dotychczas w 
górach lub po wsiach, rozpoczęły na nowo 
akcyę wojenną. Komunikacye kolejowe i tele
graficzne w całym wilajecie przerwane.

)zial ekonomiczny.
Krajowa azkoła s to larska w Kalwaryi. W pisy 

do szkoły rozpoczną się I  września i trwać będą 
przez tydzień. Ponieważ tylko ograniczona liczna 
n e m ió w  przyjętą być może — należy wcześnie zgło
szenia nadzyłać, gdyż późno nadesłane na będą n- 
względnione. W arunki p r z y j ę ć  ukończony 14 rok, 
fizyczne uzdolnienie do pracy w warsztacie, ukoń
czone 4, a nzjmniej 3 klasy szkoły ludowej. Nau 
ka w szkole trw a 3 względnie 4 la ta  i jest aćtzie- 
lnnr- D ezpłatn ie. Uczniowie muszą się przez czas 
^ u k i  sami utrzymać, w razie jedi>a<- p ilności i 
zd< Inoś ii, mogą otrzvmywać pewne zapomogi.

Wystawy przeglądowe przemysłu krajowego 
odoędą się d 21 w Gorlicach, a 1 4 października 
w Brzeżar-acb. Każdy krajowy wytwórca powinien 
w wystawach tych br»e udział.

W spraw Ir, cukrowej, z Londynu telegrafują:
Izba gmin po dłuższej Jysk-sy i, która trw ała  do 
godziny d r u g i e j  w n o c y ,  uchwaliła ostatecznie 
Dii w sprawie brnknelskiej k o n w e n c y i  c u k i o -  
w e j.

Pojedyncze mm „Nowej M o r m f
po 10 hal. za egzemplarz 

kupow ać można w K ra k o w ie :
W Administracyi „N. Reformy- , ulica Jagiel

lońska, 10.
W Rynku T-afika główna — Handel Kretsch

mera — W Sukiennicach Handel Kanińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej.

Przy Placu Maryacklm I. 2: Agencya Ilopcasa 
i Salomonowej. 

Przy ulicy Karmelickiej I. 18: Handel Jana 
Ekiera.

Przy ulicy Długiej, L. 4, Hande1 galanteryj
ny J. K. Orzechowskiego.

Pizy ulicy Grodzkiej, L 10, trafińa i handel 
galanteryjny Banmingera.

Przy uiicy Dietlowskiej kiosk biura Hopcasa 
i Salomonowej.

W Poagcrzu Księgarnia Potnralskiego.

Ostatnie wiadomości.
— D a l s z a  c z y n n o ś ć  ś l e d c z a  w ę g l e 1 

s k i e j  k o m i s j i  s e j m o w e j  w sprawie posła 
Papp# nie budzi już więksaego zajęci* W czoi»jsze 
zeznania świadków miały przeważnie charakter po
głosek i plotek, lecz nowych dowodów współwiny 
rz ą d u  w tej Hprawie nie dostarczyły. Przesłuchi
wany między innymi starszy prokurator Rudnay 
zeznał, że o całej aferze dowiedział się dopiero pó
źniej. Rozmawia! o tem z Szsparym, który był zła 
many. Szapary chciał z początku wyjechać, a 'e  pó 
(.niej postanowił stanąć przed kom isją, Rpduay 
wydał polecenie aresztowania Dienesa w Berlinie, 
ale Dienes domyślił się tego z depesz biura Wolffa 
i neiekł gdzieś dalej. Następnie dyskutowano nad 
wydaniem liBtu żelaznego Dienesowi. Ucnwałę od
roczono do dzisiaj

— W  S e r b i i  o d k r y t o  n o w e  a p r z y s i ę -  
ż e n i e  w o j s k o w e .  Przed kilnu dniami uwięzio
no tam dwóch oficerów serbzkicb rzekomo z t  szpie
gostwo. Obecnie donoszą, że nie szło w wypadku 
tym o szpiegostwo, lecz o s p r z y s  i ę ż e n i e  o f i 
c e r ó w  p r z e c i w k o  m * n i s t r o w i  w o j n y ,  
który wstrzymał awans oficerów, biorących udział 
w królobójstwie.

Kronika lwowska.
L- JTOW 6 sierpnia.

Uczczenie bohaterów narodowych. Ja k  coro 
cznie, tak  i wczoraj zapełniło się wzgórze wałe
ckie, gdzie stoi kaplica, wzniesiona na pamiątkę 
stracenia pięcia członków ostatniego Rządu Naro
dowego w W arszaw ie: Romualda T ranguta, Rafała 
Krajewskiego, Romana Żulińskiego, Józefa Toczy 
skiego i Ja n a  Jeziorańskiego. Kaplica i oLarz był 
rzęsiście oświetlony, u stóp zaś ołtarza leżał wie

Tsiejtaiiim i tsMus 
wiadomoic: „N. Reformy-

i dęl 6 sierpnia.
Windeń, Minister Gołuchowski w niedzielę 

powraca z Francyi i w ten sam dzień po po
łudnia wyjeżdża do Iscnln.

Przeszkody nad MorsKlem Okłom.
Zakopane. Starostwo w N. Targu c o f n ę ł o  

pisemnie zakaz, mocą którego nie wolno oyło 
Towarzystwu. Tatrzańskiemu rozszerzać drogi 
około Morskiego Oka od strony południowej. 
Wczoiaj podjęto roboty na nowo. Towa^z Ta
trzańskie wykona drogę od strony węgierskiej 
i urządzi dogodną drogę w zakosy do Czarne
go Stawn nad Morskiem Okiem pod Rysami. 
Dziś nastąpić ma ostateczne ustalenie granicy 
nad Morskiem Okiem między Gałicyą a Wę
grami : sp-sanie odnośnego protokołu.

Zakopane. Mimo pozwolenia starostwa w No
wym Targu, które z polecenia namiestnictwa 
zezwoliło na roboty przy Morskiem Okn, żan  
d a r m e r y a  w s t r z y m a ł a  p o w t ó r n i e  
r o z p o c z ę t e  r o b o t y  t a m ż e ,  grożąc are
sztowaniem robotników. Towarzystwo Tatrzań
skie ponosi przez to znaczne straty.

Fr. Ehnen w Ischlu.
Budapeszt. Hr. Khnen wyjechał do Ischlu, 

gdzie ma cesarzowi zdać sprawę z obecnej 
sytnacyi. Dziś nawet w kołach większości rzą
dowej mówią, otwarcie o dymisyi gabinetu

Ischl. Hr. Rouen przybył tn dziś o godzi
nie 3 po południu i jeszcze dzis.aj bedzie na 
audyencyi u cesarza. Od rezultatu tej audyen- 
cyi zależeć będzie, czy pozostanie na stanowi
sku lnb ustąpi.

BudaDeszt. W kołach rządowych twierdza z 
całą stanowczością, że hr. Khnen nie został 
powołany do Ischln, lecz że sam z własnej 
woli i w porozumieniu z kolegami swymi w 
gabinecie udał się do cesarza. Dotycząca u- 
chwała zapadła na onegdajszej Radzie mini
strów, poczem hr. Khnen natychmiast telegra
ficznie poprosił o andyencyę.

Daiszy los gabinetu zależeć będzie teraz od 
decyzyi korony. Jak  słychać, hr. Khnen przed
stawi cesarzowi dymisyę gabinetu, tylko jako 
jedD ę z ewentualnych dróg w y jśc ia  z d z is ie j 
szego położenia, lecz że pozostanie nadal na 
stannwiskn, jeśli cesarz wyrazi takie życzenie.

Budapeszt. W dobrze poinformowanych ko
łach wątpią wprost, czy cesarz przyjmie dy 
misyę K h t e n a .  Twierdzą dalej, że Khnen nie 
mógłby nawet zaproponować monarsze kogo
kolwiek na swego następcę, gdyż w obecnej 
sytnacyi nikt się o godność prezydenta nie u- 
biega. Prawdopodobną więc jest rzeczą, że 
Khnen mimo sprawy Pappa jednak pozostanie 
aa stanowisku.

Papieski sekretarz stanu.
Rzym. Papież odbył wczoraj naradę z kar

dynałami V a n u t e l l i m ,  N a w ą  i F e r i a t ą .  
Sądzą, że jeden z nich zostanie sekretarzem 
stanu, którym za Leona XIII-go był K ara- 
p o 11 a.

Pierwszy lntervlew papieski.
Wenecya. Tutejszy organ klerykalny „Defe- 

sa - ogłasza krótki interyiew swego redaKtora 
z papieżem Piusem X, który był stałym  czy
telnik em tego dziennika. Papież przyjął reda
ktora bardzo uprzejmie i prosił go siadać. —  
Skarżył się, że ostatnie trzy dni znużyły go 
nieco, ODecnie jednak czuje się znowu zdrów 
szym, gdyż ostatnią noc spał dobrze. Papież 
bardzo mile wspominał W enecyę i na pytanie 
redaktora potwierdził, że w niedzielę 9 b. m. 
odbędzie się jego koronacya.

Protest Austryl.
Monachium Także „Munchener Allg. Ztg“ 

potwierdza wiadomość o rzekomym proteście 
kustro-Węgier przeciwko wyborowi kardynała 
Rampolli na papieża. Organ ten pisze Wywo
łało to sensacyę, gdy na poniedziałkowem po
siedzeniu conclave kardynał Gruscha wprawdzie 
nie w formie stanowczego veto, lecz mimo to

Odpowiedzialny redakto- i wydawca: 
M i c h a ł  K o n o p i ń t k i ,

N j f t J D  E b Ł A N E .
(Artyknły w tym dziale nie pochodzą 

Redakcji).
od

L u d w ik a  Szw ejgriera

MM ffEinraczr w Motatem
ulica Chałubińskiego, 21, (internat dia młodzieży 
męskiej). H ygieniczne utrzymanie. Staranna o- 
pieka wychowawcza i lekarska. NauKa dc szkół 
galicyjskich lnb do szaół z językiem rosyjskim.

Opłata od 600 złr. rocznie. 1818 8 0

Kursa teie^aficzsta
WH tfea, 6 sierpnia. Zamknięcie giełdy o g. 4 08.
Akoyo *u»kry*cklcgo Zakładu kredywmoiro 661 75. 

Akoye węgierskiego sakłtdu kredytowego 7J0 —. Akcje 
i .nglohaokił 273 — Akoyo Oniontanku 62„ —. Akoye 

Łnd-rtank- 410 26 Akoye Bankrereina 475 50 Akoye 
Bodemredit 913'—. Akcy Dalioyjskiego Baaka hipote 
>*nego —•—, Akoye kolei państwowych 668’— Akoye 
kolei południowej 81' — Akoye N. Tramwaje lit. A. 
—*—. Akoye N. Tramwaye lit. B —•—. Akoye ko
lei ElbełhaJ 426'—. Akoye kolei Półaoontj 5446 Ak 
oye kolei Csernlowieokiej 679'— Akoye Al piny 363 —. 
Akoye Rim* Muranyl 452'60. Akoye Bragsklego Towa 
rivatwa ielatnego 1615 —. Akoye fabryk' b'oui 362 — 
Akovei tureckie tytoniowe 8 6 4 — Gal. karpackie akcyj
ne Towariysfwo naftowe 1021'—. Obligaoye węgierski 
indeinnUacyjue 90 35. Renta majowi j.00'3 j. Auitryacre 
rin tc  korouowa 100 60. Węgierska tu ta  koronowa 98 90 
56 I List; Tnwarsystw* kredytowego siewitklego 98'70 
4•/» Listy Banku kr»iow*go 9«'74. 4‘/,0/, Listy Banku
krajowego 102'12. 6“/. Bank krajowy 102—. 4•/, Listy 
Banku biyoteoinego v8-—. 41/,*/. osty Banku hipote
cznego 101'—. 6°/, Listy Bai.kn hipoteosnego il l '9 0  
4°/, Galicyjskie obligacye prrpinaeyjno 100'—. 4°/* Ga
licyjska posyeska krajowa s reku 1893 99'3>. VI, Fu 
iyeska m Lwows 96-45 Losy tureokł* 12! 75. Lar ki 
11/ 69. Buble 263 25.

Usposobienie; Priy trwałym spokoju kursi, stagnująoe.
(Jnkler 20 90 stały. Spirytus 41 — osł-oiony Nafta 

niezmieniona

Csnnl* Izby h tn d lo w e )  I przrtfiyałow eJ  
w  K rak ow ie

* 6 sierpnia iy<>6 #. ^odslB* ! w pr-lifT* *
Korony.

t. WaWty płacą żądają
noble p a p ie ro w e   252 50 —
i/ark*, niemicokie . . . . i 17 — ; n  50
"■rank papierowe .     86 — 95 60
Dwndslestofraukdwgi w .dksMte i 9 — 14 10

U. kSaly zastaw**.
6e/e uisty zastaw, pion. Bank» hlpot 111 — l i a  —
• /.“/» Li»t? saitswce Rt,oke Mpoiaas 101 — ;oi 75

„ #8 - 5* 75
k r / ,  j it ty  aaafcswoa Bank* kraiow, 101 50 102 60
*% a . „ » W fo  H  t(
t /s Tilsty«a*t,gąl.Tow t.r.tt,»Ln nL >k. 98 25 — —
*J. *’ -letnie 98 26 »« 25
i  ■, ,  ,  ,  .  „ „ 6*-l»tnja ‘ I 25 99 25

I U , O k iig a e y e  I T a Ż Y U Z k k
ft*/, iralmyjaaie obhgacye pjoplnaojine 99 25 lOu 2L
t‘/B Foiyozka srajowa * r. J893 . 9b n() 9* 8©
4 ' .  miasta Lwowa . . . .  86 5C 97 60
4'LL' „ „   101 60 102 6C
6*', Dbflgao»« komanalce Banka V»»j. 102 — — —
4 7 .7 . .  ,  101 *0 102 50
4 7 , a k o ia jo w ? ............................98 60 99 60

•V . L a t y
Loty atlanta K rakow a  80 — 84. —

V . A  k  •  y
Akoyr Banku hipotecznego we Lwowie 635 — 641 —

,  „ bano. dla h. i p. w Krak. — — — _
„ „ Lwów-Ciernio woe-J assy 578 — 581 -

V I , P B b llo za s  z a p i t y  alegi
47,,'Jj, wspólna renta pan  100 25 100 90
4’/l07 . .  » sreorna . . . .  100 16 iOC 65
40/, r-uti koronowa auatryaoka . . .  100 60 101 —
4", ,  .  węgierska . . .  99 - 99 50
4 7 ,  renta anstryaoka w atooie . . . .  120 60 121 —
47, ,  węgierska w złooie . . .  120 — 120 50

f r z ;  j m  n n i k a c i ,  przy K la J la c i  t l a ^ a c l
pamiętajmy

0 T 0 ł‘drzvstf;e „SzKoły lu ic w e r .
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Ceny konkurencyjne. L O K A L U .
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MAGAZYN
aparatów fotograficznych 
obecnie ul. SzewsKa L 1,

dom Wgo Fenza,
zaopatrzony w  sw ieze  i namów. aparaty i przypory

poleca się łaskawej pamięci

‘ Miłośników fotografii.
(J e n y  n i ż s z e  — n i ż  w e  w s z y s t k i e h  c m n i k a d t , .

WY KON UJE RÓW NIEŻ W SZELKIE ROBOTY DLA AMATORÓW W  WŁASNYM 
ZAKŁADZIE PO CENACH BARDZO NISKICH. 1919 1 3

||V YVYVYYV>o-'wwvvYVVYYYYVYYVvi

D r - W i s ł o c k i
c k. notaryusz w Głogowie,

DOSZEjkUje KONCTPIENTŁ rutynowanego Ula 
notaryatc w  B rzestu . ^  1 3

Dr praw 33
p o s z u k u j e  p o s a d y  w kancelaryi 

adwokackiej.
Zgłoszenia pod „D rpraw“ przyjmuje 

Administracya „N. Reformy." 1931 1 3

Od Igo września do wynajęcia
tar s k l e p
przy ul. Floryańskiej pod L. 30.

1922 Wiadomość na L piętrze. i 2

poszukuje chłopca do praktyki.
Pierwszeństwo mają ci, którzy już po- 
przeanio odbywan praktykę. Zgłoszenia 
do sklepu przy ul. św. G e r t r u d y  16 

w Krakowie. 1930 1 0

Młody człowiek
wszechstronnie wykształcony, b. wete
rynarz, przez zbieg okoliczności dopro
wadzony do całkowitej ruiny, pozostając 
z żoną i dwojgiem dzieci bez utrzymania, 
prosi o jakiekolw iek, choćby naj- 

podrzęduiejsze zajęcie.
Włada językiem polskim i niemie

ckim i posiada dobre referencye.
Łaskawe zgłoszenia pod „YIRIBUS 

UNITIS" przyjmaje Ad mi n i s t r a c y a  
„Nowej Reformy." 1925 1 0

Grzyby przednie,
same drobne główki we winnym occie i  korze
niach wybornie marynowane, w baryłkach 6‘/2 
klgr. pc 5 złr., a 3 klgr. pc, zł* 2 50 — iraz 
g r z y b y  s u s z o n e  , przednie, drobne , białe, 
z poręczeniem rzysł e, 1 kg. za 2 złr. — wysyła 
za :aliczką: Antomna Kosteieoka ve Svratouchu 

175, p S v iatka (Czechy). 1932 1 2

l l
odpowiednie na fab ry k ę , w pobliżu 
Krakow a (np. w P rądn iku , Łobzo
w ie, Podgórzu), potrzebne zaraz 

Zgłoszenia pod: 1926 przyjmuje 
Adm im str. „N. Reform y." 1926 1 3

Pierze gęsie
-tylko 60 ct.

a lepszy gatunku 70 ct. za pół kiio. 
Pierze to jest szare , zupełnie nowe i 
rękami d a rte , gotowe do nasypywauia 
pierzyn, poduszek i spodków. Próbę 
w ilości 5 kilo wysyła za zaliczką po
cztową : >1 I I  r a s a , handel pierza 
w Smicnowie koło Pragi (680) Czechy. 
Wymiana dozwolona. Upraszam o do

kładny adres. 1908

l ( f a l t l a  różne, eleganckie — .am py — 
A w A O I ł l ©  k la tk i — premie Tow. sztuk 
pięknych — przyrząd do polowania — w anna 
cynkowa — skrzypce 100 - letnie — cytra — 
do sprzedania przy ul. Tonolowej 9 , II. piętro, 

drzwi Ni 9. 1920 2 2

i r
rachunkowości państwowej i buchal- 
teryi, pod kierunkiem rutynowanego c. k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony 

z ulicy Basztowej

Ua nlice Kop erniła Sr. 8.
N auka zwięzła pew na w kursach zbioro

wych i pojedynczo. — Dla Fań osobne godzi 
ny. — Dia zamiejscowych odrębny system nauki. 
W arunki bardzo przystępne, dla niez_możnych 
Dezpłatnie. 1584 14 30

W ysyłam natychm iast za zaliczką optatnie 5- 
klg. kosz pięknych, wielkich, wybieranych

RENKLOD
tyiko za 3 kor. 60 hal.,

G R U S Z E K  C E S A R S K IC H
wielkich, pięknycn, za 3 kor, 20 hal..

J A B Ł E K  P A P I E R Ó W E K
za 3 kor 1894 6 6 

A . N u i i t u  'u o h ,  Z & ieszo zy lc l Galicyal.

pe

zastawione losy wyka 
pujemy i dopłacamy do 

nego kursu dziennego. Tesame losy, 
tj. tesame serye i nnmera odsprzedaje 
my na życzenie na dogodne spłaty mie
sięczne z prawem gry bez przerwy. Na 
losy udzielamy pożyczek spłacamych 
w ratach miesięcznych. Kupno i sprze

daż efektów miesięcznych.
Oom bankowy 

Schiitz I Cnajes we Lwowie plac Maryncki 7 
(róg ulicy Kopernika). 1705 6 0

M ASZYNISTA
egzaminowany, do maszyn leżących, z zawodu 
ślusarz, poszukuje miejsca. Może przyjąć obo
w iązki palacza. — A d res : J. R. w Krakowie, 

ul. Zwierzyniecka Nr. 10. 1914 2 2

ODEZWA.
Tow. „Z refo rm o w an ie  W ychow ania 
i Na u c z a n i a "  o n iezbędnej p o 
trzeb ie  re fo rm y  szko lne j — do
nabycia we wszystkich księgarniach, 
w Zarządzie we Lwowie, ul. Gołębia 10, 
w Krakowie oddział, ul. Zyblikiewicza 
7, II. p. — 7 str. in 4o — 15 centów. 

1678 11 11

UZDOLNIONY 1891 3 4

subjekt cukierniczy
znajdzie posadę w fabryce wyrobów 
cukierniczych: J ó z e f a  S i e r m o n -  

t o w s k i e g o  w  K r a k o w i e .

Zajęcia poszukuje

rutynow any kom iw ojażer 
i buchalter kupiecki,

Polak, ze Ślązka pruskiego. — Włada 
językiem polskim i niemieckim. 

Wiadomość pod lit. K. W  w Admini- 
strącyi „R. Reformy." 1913 2 o

R p - l l f l n d u  K r u s z k i  stołowe, lub j » -  
i n . l l \ I U  .  j  , b i t a ,  papierówki — wysyła 

w 5 - klgr. koszykach opłatnie za zaliczką po 
3 kor. 50 hal. 1877 3 3

I) . h  r a i  z w Z a le s z c z y k a c h .

% - T m a m a B T T

^  O C H ^ °

Ostrzeżenie!
—  o ---------

Publiczność poczuwająca sie do 
popierania przem ysłu rodzimego —  
żąda w sklepach kopert i papierów 
listowych wyrobu nowo założonej 
fabrj ki S. W. K i e m o j o w s  k i e g o  
ze Lwowa. Niektórzy kupcy, zwła
szcza prow ‘ncyonalm , k tórzy z po
wodów dla mnie niezrozumiałych, 
wzbraniają się utrzym yw ać na skła
dzie moje wyroby, pozamawiali u 
swoich dostawców papiery listowe 
z napisem: „W yrób kraiow y" i P u 
bliczności żądającej wyrobów krajo
wych , sprzedają iako ta k ie , wpro
wadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wiel
ką krzyw dę.

dśw  adczam więc , że w kraju  
istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod firm ą: S. 
W. N i o m o j o w s k  i , że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są wyżej 
odbitym znakiem ochronnym; wszel
kie więc wyroby papierowe bez po
wyższego znaku, a tylko z napisem 
„W yrób krajow y", nie są w kraju  
w yrab iane , a c i , k tórzy  je jako 
wyroby krajowe sp rzed a ją , popeł
niają nadużycie , k tóre Publiczność 
powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
położyło kresu  dalszym nadużyciom, 
zmuszony będę ogłosić z imienia i 
nazwiska tych  kupców, k tórzy je 
upraw iają. 1324 17 o

S. W. Niemojowski,
pierwsza w kraju fabryka 

wyrobów z papieru.

C. k. austryackie koleje państwowe.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
i

ważnego od 1. maja 1003 (w edług czasu sro ffio w o -eu ro u o istiep ).
Odjazd z Krakowa i z Podgorza:

4.30 r. poc. osobowy Nr. 31 z Krakowa 
4.44 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa
4.50 * „ „ „ „ „ przystanku

do Oświęcima, m a połączenie: w Spytkowicach
do W adowic, Alwerni i Sierszy W oanej; w 
Oświęcimie do W iednia i W rocławia.

6.43 rano poc. posp, Nr. 3 z Krakowa
6.50 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

do Podwołoczv8k, ma połączenie w Tarnowie
do S tróż, stąd  do ja s ła , N. Sącza, Urłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9 55 wiecz.); 
w Rzeszowie do Ja s ła , a stąd do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, S try ja , Stanisławowa i 
H nsiatyna; w Jarosław iu do R a vy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca: w Przemyślu d,> Chyrowa 
i Nowego Zagórza ; we Lwowie do ickan, 
St y ja (stąd od 1 maja do 14 czerwca do
Skolego i od 25 czerwca do 30 w rześnia do
Tuchli), od 1 m aja do 30 wrześ, do Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa ; w Tarno
polu do Kopyczyniec; w Borkach W ielkich 
do Grzymałów* ; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa.

8.10 rano pociąg osod. Nr. 15 z Krakowa
8.22 „ „ „ „ z Podgórza P..

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega, Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przem yślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztu, do R a
wy Ruskiej, od 1 m aja do J5 wrześ. w dnie 
powszednie, a od 16 września do 30 kw ietnia 
codzień do Janow a; w Krasnem do Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

8 30 rano poc. miesz. 465 z Krakowa
8 46 „ „ „ „ „ Podgórza Plaszowa

do Wieliczki.
6.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa 

do Kocmyrzowa,
9.02 rano poc. osob Nr 41 z Krakowa
9.17 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
9.24 „ „ „ „ „ z „ przyst.

na linię tranjwersalną przez Podgorze-Płaszów, 
Skawinę, Suche; ma połączenia w K alw aryi 
do W am  wic i Bielska, w Suchy do Żywca, a 
stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwardonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i B uaapesztu ; w Zagórza- 
nacn do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezij- 
Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna.

10.25 rano poc. osob. 43 z Krakowa 
10.37 „ „ „ 10i 4 z Podgórza-Płaszowa
1042 „ „ „ „ z „ przystanku
do Zakopanego kursuje dnia od 25go czer

wca do włącznie 15 wrześnin.
11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.13 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.
do Podwołoczysk, ma połączenia w Tarnowie

do Stróż, stąd do Jas ła , do N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła  
a stąd  do N. Zagórza, Chyrowa, S try ja , S ta
nisławowa i Hnsiałyna; w Jarosławiu do Ra 
wy ruskiej i Sokala; w Przem yśla do Chyro
wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; wTarnopolu do Stryja i Kopyczyniec; 
w Borkach wielkich de Grzymało wa.

1.15 po poł. poc. osob, 33 % Krakowa
1.30 „ „ „ osob. 1034 z Podgórza Pł.
1-36 „ „ ' V  „ » „ przyst.

do Oświęcima, m a połączenia w Oświęcimie 
do Wiednia, i Wrocławia.

1 30 po poł. puc. micsz. 461 r Krakowa
1.47 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Wieliczki.
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z Kranowa 

do Mogiły i Kbcmyrzowa.
2 49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

lo Lwowa, m a połączenie w Tarnowie do Stróż, 
stąd do Jasła, a od 1 lipca do 15 września 
do Nowego Sącza i Orłowa, w Rzeszowie io 
Jasła, a stąd  do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa i H nsiatyna; w Jarosław iu do 
Rawy ruskiej i Sokala; w Przem yśln do Chy- 
zowa, N, Zagórza Mezo-Laborcz, Koszyc i Bu
dapesztu; we Lwowie do Krasnego 1 Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do Bur
d u jen i, od 1 m aja do 15 wrześn a w nie
dziele i św ięta do łanowa.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z K raaowa
6-25 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Stróż ma połączenie w Stróżach do Nowe
go Sącza.

7.40 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa
7.51 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

dc Wieliczki.
7.55 wiecz. poc. osob 45 z Krakowa
8.10 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
8.18 „ „ „ n „ przyst.

na linię transwersalną przez Podgórze-Płaszów,
Skawinę, Suchę ma połączenie w Skawinia 
do Oświęcima, a stam tąd  do W iednia; w K al
waryi do W adowic; w N. Sączu ud i m aja du 
30 września do Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Zagórzanach do Gorlic; w Nuwym Zagórzu 
do M ezo-Laborcz, Koszyc i Budapesztn. do 
Chyrowa i Przem yśla, do Stryja.

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
dc Kocmyrzowa. '

8.38 wieczór poc. dosd. Nr. 1 z Krakowa 
do ickan, ma połączeni" w Przemyślu do Ohy- 

rowa i N. Zagórza, w ickanach do Bukaresztu, 
K onsrancyi, a ztąd  okrętem we czw artki i 
niedziele do Konstantynopola.

9.00 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwuwie do 
Burdujeni, Bukaresztu i Konstancyi, Stryja, 
Ławocznego, Munkacsa i Budapesztn; w K ra
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy 
i Kijowa.

10.55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa
H -05 » „ * Tt w z Fodgurza P.
do Tarnopola, ma połącz. wBierzanowie do Wie-

iczki; w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła , do 
N. Sącza; a od 1 m aja do 30 wrześ. do Orłowa. 
Koszyc i Budapeszt, w Dębicy doTarnobrzegu 
N a '1 orzezia i przez Rozwadwów w kierunku 
ku Prz. ?. rsaa  ; w. Rzeszowie do J a s ła , a 
stąd  do N. Zagórza, Chyrowa i Stryja; w Prze
worsku di Tarnobrzega; w Przemyślu do Chy
rowa, N. Zagórza, Mezc-Laborcz, Koszyc i Bu
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, S tryja 
i  Ławocznego, Janow a, Rawy ruskiej i Bełżca; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do Stryja 
i  Kopyczyniec.

11.40 wnocy poc. osob. Nr. 47 z Krakowa 
11.54 „ „ „ „ 1022 z Podgórza-Płasz
12.00 „ „ „ „ „ przyst
da Nowego Sącza przez Podgórze Płaszów, Ska

winę, Suchę; ma połączenia: w Suchy do Ży
wca, a stąd  do Belsk» i Dziedzic, do Zwar 
donia ; w Chabówce do Zakopanego ; w N. 
Sączu do Orłowa Koszyc i Budapesztu.

Przyjazd do Krakowa i Podgorza:
4 17 rano pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł.
4.40 „ „ ' „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, od i  m aja do 14 
czerwca od Skolego, od 15 czerwca do 30 
września od T uchli, od Bełżca, Rawy Ru
skiej, w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo
wie od Jasia, Stanisławowa, Stryja, Chyro
wa, N. Zagórza przez Jasło; w Tarnowie od 
Ja s ła , S tróż, od i m aja do 30 w rześnia od 
Budapesztu, Koszyc, Orłowa.

5.43 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.
5.50 „ „ „ 48 „ „ 'Tasz.
6.05 „ „ „ „ d o  Krakowa

z unii transwersalnej przez S uchę, Skawinę 
Podgórze - Płaszów, ma połączenie: w No
wym Zagórzu od Stanisławowa, Stryja, Chy
rowa, Przem yśla przez Chyrów; w Zagórza 
nach z Gorlic; w Stróżach od i m aja do 30 
września od Budapesztu, Koszyc i Orłowa.

6 41 rano poc. posp. Nr 2 do Podgórze-Piasz.
6.50 Krakowa

z Ickan, ma połączenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z K onstantynopo
la (okrętem do Konstancyi), codzioń od Kon
stancyi, B ukaresztu; we Lwowie od Buda
pesztu , M unkacsa, Ławocznego, S try ja , w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyro wa.

7.19 rano poc. miosz. Nr. 466 do Podgórza Pł.
7.30 „ „ „ „ „ K rakowa

z Wieliczki.
7.45 rauo pociąg osob. Nr. 6212 do Krakowa 

z Kocmyrzowa i Mogiły.
7.45 rano poc. osob. 1033 do Podgórzu prz.
7.53 „ „ „ „ „ łasz.
8.10 „ „ „ 32 „ Krakowa

z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
W iedn ia ; w Spytkowicach od Suchy, W a
dowic.

8.32 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz.
8.45 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, m a połączenie w Podwołoczy
skach od Odessy i Kijowa, w Tarnopom od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kiiowa i Bro
dów; we Lwowie od B uaareszta, Burdujeni. 
Budapesztu, Munkacsa, Ł iwocznego, S ryja, 
Janow a; w Tarnowie od N. Sącza, Stróż,

10,52 rano poo. miesz. 1061 do Podgórza przyst.
10.59 „ „ „ „ „ Płaszowa
z Oświęcima ma połączenia w Oświęcimie od 

W iednia i W rocławia; w Podgórzu - Płaszo- 
wia do Krakowa i Lwowa.

11.24 rano poc. miesz. Nr 462 do Podgórza P. 
1140 „ „ „ „ „ „ Krakowa
z Wieliczki, ma połączenia w Podgórza-P łasz. 

od Oświęcim a, W iednia i W rocławia.
1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do Krakowa 

z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.17 po poł. poc. os. Nr, 14 do Podgórza Pł.
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

z borków wielkich, w  połączenie w Borkach 
wieikicli od Grzymafowa; w Przemyślu od 
Budapesztu, Koszyc i Mezo-Laborcz, Nowego 
Zagórza, Chyrowa; w Jarosław ia od Soki i, 
Rawy R uskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husia- 
ty n a , Stanisław ow a. S try ja , cTyrowa , No
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzega; w Tarnowie od Orłowa, No
wego Sącza, Jas ła  i Stróż.

2.24 po poł poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy

Kijowa, od Brodow i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, Mnnkacsa, Ławocznego, Stryja, 
Rawy R u sk ie j, Janow a; w Przem yślu od 
Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu.

2.19 po p. puc. osob. 1013 do Podgórza przyst.
2.2-1 , Fłasz.
2.36 „ „ „ 44 „ Krakowa

z Zakopanego kursuje od dnia 25 czerwca do 
włącznie 15 września.

4.15 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
4.24 „ „ „ „ „ „  „ Fłasz.
4.40 „ „ „ „ 42 „ Krakowa

z linii transwersalnej przez S uchę, Skawinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od H nsiatyna. Stanisławowa, Stry
ja, Chyrowa, Przem yśla przez C nynw ; w Za
górzanach z Gorlic; w Jaśle od H usiaty i a, 
Stanisławowa, S try ja Chyrowa, Nowego Za
górza, w Stróżach od Orłowa; w Chabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zw ardonia, od 
Dziedzic, Bielska; w K alw aryi od Bielska i 
Wadowic.

6.10 wieczór poc. osob. Nr 16 do Podgórza Pł.
6 25 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Podwołoczy
skach od Odessy i Kijowa; w K rasne .. od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda
pesztu, Mnnkacsa Ławocznego, S tryja, Ra- 
w ' Ruskiej, Janow a; w Przemyślu od No- 
Zagorza i Chyrowa; w Przeworsku od T ar
nobrzega; w Tarnowie od Nowego Sącza,
Stróż, od Nowego Zagórza, Jas ła  Drzez Stróże, 
od d. i lipca do 15 września od Budapesztu 
i Koszyc.

6.35 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza-Pł.
6.50 „ „ „ „ „ „ Krakowa

z Wieliczki
7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 do Kiakowa 

z Kocmyrzowa.
8.54 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.
9.00 „ „ „ , Płasz.
9.12 „ * 34 „ Krakowa

z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimiu od 
W iedD'a i W rocławia; w Spytkowicach od 
Sierszy-W odnej, Alwerni.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł.

Rządowm

pod iirm ą

upraw n.ona

1

K. £Lzą.ca i Ohm nr £ ki w £  n  b c w e
, p rzy  u l. św. CJertriulj pod  N r . 4, 1585 5 0

w yrabia pod kontrolą komisyi Przeinysiowej Tow. Lek. Krak. polecono przez toż Tow.
wody mineralne sztuczne

odpowAdajace składem chemicznym wodom: B IL IŃ SK IE J, GIESHUEBLERSKIEJ, 
- SELTERSKIEJ, VICHY, MARYEN.BADZKIE.f, HOMBURG, KlSSINGEN, tuJ: ież 

s p e c y a l n e  l e c z n i c z e  
jak : litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz wo<ly l e c z n ic z e  n o r m a ln e  

z przepisu P r o f .  , J a i r o r s k ie f /o .
Sprzeoaż cząstkowa w aptekach i arjgueryach. — Cenniki na żądanie franco

9.38 Krakowa
z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy 

skaoh od Odessy i Kijowa; w Bomach wiel- 
kien od Grzymało we; w Tarnopolu od Ko
pyczyniec, w Krasnem od Brodów; we Lwo
wie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; 
w Przemyślu od Chyrowa; w Jarosław iu od 
Sozala i Rawy Ruskiej, Bełżca w Pizewor- 
sku od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7.— ran o ), Koszyc, 
Nowego Sącza , Stróż, od Chyrow a, Nowego 
Zagórza, Jasłi przez Stróże.

10 47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórz" -przyst. 
10.5ł> „ „ „ „ z p Płaszowa
11.05 w nocj „ „ 46 z Krakowa
z Nowego Łącza przez Suchę, Skaw inę, Pod

górze - Pła„zów ; ma połączenie: w Nowym 
Sączu od B udapesztu , Koszyc Orjowa; w 
Chabówce od Zakopanego, w K alw aryi od 
Bielska i  Wadowic.

Oliwę do maszyn rclniczyc.:
k»n Ikamką: Nr. 0 po kor. 60, Nr. 1 po kor. 56,

„ 2 „ „ 48, „ 3 „ „ 40,
„ 4 „ ,, 36 krajową; 1632 9 12

a m e r y k a ń s k ą  (Spezial) po kor. 52 za 100 kg. loco Kraków. 
0 1 v ę  lecerską , O liw ę rzepakową do świecenia , L atarki stajenne, 
Sm arow idło na wozy belgijskie i k rajow e , Sm arow idło i L a
k iery  do up rzęży , W ęże gumowe - i parciane , W iaderka do

( gaszenia , ognia,
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

I lE I M  i  S t» ., K r a k ó w ,  R y n e b  3 7 ,  l i n i a  A — B .

aj w ięk szy  Z a k ła d  p ogrzebow y

W o l n e j j  »
Jedyny w Krakowie,

posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa.
Główny skład przy u l .  św . T o m a s z a  1. 4 . tu i  przy placu Szczepańskim telefon 

Nr. 331. — F ilia  przy ni. Kopernika 1. 6.
Zaazad urządza pogrzeby od najskromniejszych do najw spanialszych ze znaną ścisłą 

punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy.
Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 

Ceny możliwie najniższe, na żądanie sn łata  ratam i miesięcznie. 1663 16

n h ł n n p M  2 d o b re j r o d z in y> P rzy j -v i l l U | j ( j a  mje z a r a z  do praktyki 
J ó z e f N o w i c k i ,  FRYZYEK 
w O ś w i ę c i m i e .  1868 5 5

l I
na I. p ię trze , przy ul. św. J a n a  
L . 26, do wynajęcia zaraz. i 830 9 o

f a c h o w c a  w dzńile galanteryjno- 
żelaznym —  p o s z u k u j e  1804 7 o

J. Fiałkowski. Nowy Sacz.

P U A R T Y K A N t
z ukończoną 4 -tą  lub 5-tą klasą szkół średn.,
z  d o b r e j  r o d z in y  ( I z r a e l i t a  p u t r 7JT-bi|_T jc a v
do m anipulacji kancelaryjnej w hurtowuym 
handlu, gdzie będzie miał sposobność do przy
swojenia sobie wszelkich kupieckich wiadomo- 
śc; — Zgłoszenia pod 1910 przyjmuje Admi
n is tra c ja  „Nowej Reformy.1* 1910 3 3

Rządca gospodarczy,
W ielkopolanin, w sile w ieku,“znajacy 
się dokładnie na prowadzenia postępo
wego gospodarstwa, poszukuje p osad y  
zaraz albo od Igo października b. r. — 
Zgłoszenia pod; K. E. poste restante 

Dębica. 1905 2 3

hanaei towar cw mieszanych
Franciszka M atyczkiewiaza, Oświęcim,
przyjmie z dobrej rodziny praktykanta 
z ukończoną szóstą klasą wydziałową. 

1869 5 5

Zmiana lokalu.
Alfred Eiason
OPTYK O, K. KLTNIFT OK GLIST ^  

UN1W. JA G IE Ł  L„ isoo 9 10 

przen iósł się  pod Nr. 3 4  na  
ul. F loryań sk a , KraKów.

Aptekarza
A. THIEKRECrO BALSAM!

n a jle p sz y  d y e te ty c z n y  ś ro d e k  domu w y
przeciw zboczeniom w traw ieniu, osłabieniu, nudności, zgadze, w zdym a
niu i t. d , łagodzi kaszel, uśm ierza kurcz6, usuwa flegmę, przeczyszcza. 
12 małych lub 6 dużych siników opłatnie wraz ze skrzynką 4 kor. — 
A p te k a  p o d  „ A n lo łe tu  S tro z e n > “ A . T in e r r e g o  w  P r e g r a d z i e  

p o d  B o k l t s c h - S a u e r b r u n n .
■■ Prawdziwy tylko ze znakiem ochronnym, jak obok. = =
Zaleca się bardzo brać ze sobą ten  środek zawsze w podróż na wszelki

wypadek. 1448 10 20

Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie
U Z IZ Z Z IirZ I^Z IZ Z r ul. M o c h n a c k i e g o  L. 6,

poleca do nabycia we wszystkich księgarniach następujące dzieła:
Z  Balicki. E g o iz m  n a ro d o w y  w o b e c  e ty k i  (niecenzuralne

w zaborze rosyjskiem) . . . . . . . .  . . . K 1'2(
Al. Bruckner. Z  d z ie jó w  j ę z y k a  p o l s k i e g o ................................... ...  l'f>(
F. Chwali bóg. H u m o re s k i  .......................................................................  1'80
B. Dmowski. M y ś li  n o w o c z e s n e g o  P o la k a  .....................................„ 2-20
St. Grzegorzewski. W s p o m n ie n ia  z  r o k u  1 8 6 3  (niecenzuralne) . „ 3'—
X  Gall. 150  p ie ś n i  i  p io s n e k  (2 zeszyty) .........................................   l-D—
Dr Z. Gargas. T e a t r y  c h ło p s k ie  w  G a i i c y i .....................................„ l -20
J. Kasprowicz. G in ą c  m u  ś w ia tu   „ 3'60
J. Kasprowicz. B u n t  N a p ^ e rs k ie g o  (z ilu s tr , niecenzuralne) . . . „ 3‘20 
J  Karłowicz. O c z ło w ie k u  p ie rw o tn y m  (siedm odczytów) . . . „ 2-— 
T. Korzon. Z a m k n ie c ie  d z ie jó w  w e w n . P o l s k i  z a  S ta n is ł a 

w a  A u g u s ta   „ - ’80
Ks. A. Macoszek. P r z e w o d n ik  po  Ś lą z k u  c ie s z y ń s k im  (z li-

cznemi ilustracyami) ............................................................................. ...  2‘—
Z. Miłkowski. S p r a w a  r u s k a  w  s to s u n k u  do  s p r a w y  p o ls k ie j  „ F 2o
Ad. Nowaczgński - Neuwert. S tu d y a  i  s z k i c e .........................................„ 4 '—
J. Nowiński, ' '.y c ie  i  m a r z e n i e , p o w ie ś ć ..............................................   5‘60
WŁ Orkan. W  r o z to k a c h ,  powieść w 2 to m a c h .............................. ...  5-—
Przygodny. W a r s z a w a  w s p ó łc z e s n a  w 12 obrazkach (niecenz.) . „ 1-50 
,/. L. Popławski. Z y c ie  i c z y n y  T . T. J e ż a  (niecen suraine) . . „ — 
P r o c e s  s z k o ln y  w e  W rz n s n i .  Sprawozdanie szczegółowe na pod

stawie źródeł urzędowych (niecenzuiaine)  .....................................  —’80
F. Popławska. D w ie  m o g iły , pow. dia starszej młodz. (niecenz.) . „ 3-—
A. Potocki. S ta n is ła w  W y s p ia ń s k i  (n ie c e n z u ra ln e ) ........................„ 3'—

„ M a ry a  K o n o p n ic k a  (n iecenzu ra lne)...................................„ 150
„ S z k ic e  i  w r a ż e n ia  l i t e r a c k i o ........................................... „ 4-—

Dr St. Eljasz lładzikowski. S ty l  z a k o p i a ń s k i .....................................„ 3'—
Sewer. N a  p o b o jo w is k u , nowele z 1863 i 1870 r. (niecenznralne) „ 4-40 
St. Szczepanowski. M y ś li  o o d ro d z e n iu  n a ro d o w e m . P ism t.I. (mec.) „ 5‘ —
Świerk. Z  s z a r e j  p rz ę d z y , powieść (n iecenzuralne)............................ „ 4-50
A. Szelagowski. P ie n ią d z  i  p r z e w r ó t  c e n  w  P o ls c e  w  X V I

i  X V II . w i e k r     7—
Z. Wasilewski. N o w y  K o n ra d , rozbiór „Wyzwolenia" (niecenz.) . „ 1-20
J. Wiśniowski. P o e z y e  Serya I I ...........................................................  „ 2-60
K. Wróblewski. K o rn e l  L j e j s k i  (niecenzuralne) ................................ „ 5-—
M Zych. S y z y fo w e  p r a c e  (niecenzuralne) ........................................„ 41—
J. Żuławski. P ro le g o m e n a . Uwagi i s z k ic e ............................................. „ 3-—

„ N a  s r e b r n y m  g lo b ie , rękopis z księżyca (bogato i lustr.) „ 7-50
N ie b a w e m  w y jd ą  z  p o d  p r a s j  :

S. Goszczyński. P is m a , t. I.
St. Witkiewicz. O A le k s a n d r z e  G ie ry m s k im .

„ D z iw n y  c z ło w ie k . 1744 5 o

Z Drukarń: Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) ;v *u«t,.wie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.


